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w tarnowskich 
Azotach*'

!I
Niecodziennych gości mieściła w» ubiegłą sobotę au­

la Świercz owskiego Technikum Chemicznego. Przy­
byli tutaj — robotnicy i nauczyciele, rolnicy i lekarze, 
kierownicy zakładów pracy i aktywiści 
masowych, inżynierowie i 
łeczni - delegaci na XIII Powiatową 
Sprawozdawczo-Wyborczą tarnowskiej 
PZPR. W prezydium 
władz centralnych i 
Sejm: I z-ca przew. 
sekretarz KW PZPR 
PZPR J. OLZAK, z-ca 
z-ca dyrektora ZPA J.

Z uwagą wysłuchują wystąpienia członka KC tow. 
T. Gedego delegaci „Azotów”. Pierwszy od prawej 
przewodniczący RZ kombinatu, tow. St. Kurowski.

organizacji 
działacze polityczno-spo- 

Konferencję
organizacji 

obrad zasiedli przedstawiciele 
wojewódzkich z posłami na 

">misji Planowania T. Gede, 
M. HEBDA, przedstawiciel KC 

KW MO A. MICKIEWICZ, 
DOMAGAŁA i inni.

Gości raz 189-osobową gru­
pę delegatów powitał dotych­
czasowy I sekretarz KP 
PZPR w Tarnowie tow. E. 
Michoń, który następnie do­
konał wprowadzenia do dys­
kusji. Omówił on węzłowe 
problemy pracy instancji o- 
raz jej niedomagania. Z oce­
ną działalności tarnowskiej 
organizacji partyjnej w imie­
niu egzekutywy KW -wystą­
pił tow. M. Hebda. Mówca 
bilansując jej osiągnięcie w 
wielu dziedzinach, sporo miej 
sca poświęcił brakom w co­
dziennej działalności oraz 
wnioskom mającym na celu 
dalsze doskonalenie form 
nracy KP, KZ i KG.

— Nowo wybrana instancja 
partyjna — powiedział on — 
winna nadal zwracać baczną 
uwagę na takie problemy, jak 
kształtowanie postawy ideo- 
w’o-moralnej swych człon­
ków i kandydatów, elimino­
wanie wszelkich 
zjawisk społecznych, 
wy r, zwój 
kowskich. 
wsi, praca z młodzieżą ZMW. 
Do właściwej rangi trzeba 
podnieść zebrania partyjne. 
W zakresie produkcji rolnej 
tow. M. Hebda zalecał ostroż

ujemnych 
plano- 

szeregów człon- 
szczególnie na

Ostrzegawczy sygnał! I
Tragiczny 
fioaf 

iibacii!
W połowie ubiegłego mie­

siąca ukazała się w „Ga­
zecie Krakowskiej” krótka, 
petitowa informacja o za­
truciu się pięciu pracowni­
ków naszego kombinatu al­
koholem metylowym. Notat­
ka ta była błędna. Rzeczy­
wiście — zatruciu uległo 
trzech pracowników, ale nie 
alkoholem metylowym tyl­
ko chloroformem. Jak dosz­
ło do tego tragicznego wy- 
■padku. jak było to możliwe, 
czy nie można było temu za­
pobiec? — oto pytanie cis­
nące się do ust. Postaramy 
się na nie odpowiedzieć oraz 
wyciągnąć wnioski z tej po­
nurej historii, która omal 
nie zakończyła się tragedia.

Jak w dniach poprzednich 
tak samo 12 na 13 listopada 
pracowali na trzeciej zmia­
nie w oddziale elektrolizy 
rtęciowej Zakładu Chloru m. 
In. Antoni Miczurski, Ry­
szard Rozpęda, Stanisław 
Grzybowski, Mieczysław 
Kużdżał i Julian Jakubas. 
Każdy z tej piątki przeszedł 
24 godzinny kurs bhp, każdy 
czytał i podpisywał instruk­
cję informującą, że alkohol 
etylowy używany do proce­
sów technologicznych jest 
skażony i jego picie może 
doprowadzić nawet do śmier 
telnego wypadku. Nic się 
tym nie przejmował Ry­
szard Rozpęda. Jeszcze przed 
rozpoczęciem pracy spotkał 
się on z Aleksandrem Step- 
kiem z wydziału chlorowa­
nia metanu, który zaofero­
wał mu skażony spirytus w 
zamian za worki polietyle­
nowe. Rozpęda przystał na 
złodziejską transakcję, i po 
przyjęciu do pracy wciąg­
nął do spółki swoich kom­
panów. Transakcja została 
zawarta — za kilka­
naście worków polietyleno­
wych otrzymali I litr ska­
żonego chloroformem spiry­
tusu etylowego.

Biła godzina 4 nad ranem, 
gdy w kolbie laboratoryjnej 
przyniósł Ryszard Rozpęda 
śmiercionośny płyn.

Spirytus po rozcieńczeniu 
wodą wypili Rozpęda. Mo­
czulski, Grzybowski i Sowa, 
który pełnił w zastępstwie 
funkcję starszego aparato­
wego hali elektrolizy. Na 
szczęście procesy technolo­
giczne nie uległy w tym cza 
sie zakłóceniu. O godz. 6,20 
nastąpił tragedii akt drugi. 
Rozpęda. Grzybowski i Mo­
czulski poszli się przebrać 
do szatni. W tym czasie a- 
paratowy pras filtracyjnych 
Emil Pasiecznik przenosząc 
litrową wypełniona płynem 
butelkę na pytanie Grzy­
bowskiego odpowiedział, że 
niesie w niej spirytus. W 
rzeczywistości był to chloro­
form. Nagabywany aby dał 
im cześć tego „spirytusu” 
odpowiedział odmownie i

I

I
(Ciąg dalszy na str. 2)
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TARNOWSKIE

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Nr 48 (115) Tarnów, 3 grudnia 1976 r. Cena 50 gr

W celu zabezpieczenia rea­
lizacji uchwały VII Plenum 
KC PZPR w sprawie zadań 
w zakresie usprawnienia or­
ganizacji pracy, zarządzania, 
ZPA powołało w przedsię­
biorstwach zrzeszonych w 
Zjednoczeniu zakładowe ko­
misje usprawnienia 
zacji produkcji.

W skład komisji, 
terenem działania

organi-

Fragment prezydium XIII konferencji, siedzą od 
Olzak, M. Hebda, T. Gede, St.lewej: T. Lachnik, J. 

Opałko, E. Michoń.
Fot.: A, Czajka

are-ność przy ograniczaniu 
ału upraw zbożowych.

Pozdrowienia dla Konfer 
rencji przekazali w imieniu 
powiatowych komitetów ZSL 
i SD Wł. Zięba i J. Cierniak. 
Przewodniczący obrad poseł 
nę Sejm tow. St. Opa:ko jako 
pierwszemu 
sji udzielił I 
w ZA tow. 
Poruszył on 
spraw dotyczących 
aktywisty partyjnego, 
jednokrotnie nie znajduje ,on 
odpowiedniej atmosfery do 
swej działalności w miejscu 
zatrudnienia czy zarrreszka- 
nia. Aktvw oartymy jest 
przeciążony licznymi obo- 
wiązankami. Trzeba wiec w 
pierwszym rzędzie podnieść 
r-ngę działaczs, a tym. co to 
zaczynają ponad«ć w kolizję 
z etvką —. r>omón. nie prze­
kreślając ich dotychczaso­
wych zsshiy, Tow. R. Kozioł 
mów;ł także o n!ektór”ch 
problemach wewnątrzzakła­
dowych w nowiazani” z uch­
wałami VII Plenum KC.

Pracę POP w budowni­
ctwie przedstawili tow. tow. 
Z. Ryczek (TPBO) i T. Micha 
łek (Chemobudowa). Ten o- 
statni wskazał na brak pod­
stawowych urządzeń socjal­
nych o-raz niedostateczne roz 
wijanie szkolenia zawodowe­
go wśród załóg przedsię­
biorstw wznoszących Tar­
nów II. Robotnicy przy tym 
zatrudnieni „uczą” się dopie­
ro w czasie montażu urzą­
dzeń, stąd te liczne potem po 
prawki, opóźnienia itp. , Inni 
dyskutanci wiele miejsca po­
święcili sprawom postawy 
ideowo-moralnej, wychowa­
niu młodego pokolenia, po­
stępu technicznego, pracy 
wśród środowisk chłopo-ro- 
botniczych, działalności kółek 
rolniczych, intensyfikacji
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej.

Z uwagą wysłuchano wy­
stąpień tow. tow. St. Szota i 
R. Nagórzańskiego. Pierwszy 
postulował wydanie 
wszelkim 
niactwa i 
a kierownik 
kowskiego kombinatu

głosu w dysku- 
sekretarzowi KZ

R.
wiele

Koziołowi. 
istotnych 
postaw? 

■Nie-

problemem tzw. wysłużonych 
pracowników, którzy w ciągu 
długiego okresu zatrudnienia 
stracili zdrowie. Zdaniem 
mówcy, należy znaleźć huma-

■ nitarne rozwiązanie bsz szko­
dy dla tych ludzi. Pełny tros­
ki o zdrowe społeczeństwo 
był głos posłanki E. Kowal, 
która zalecała również więk­
sze angażowanie kobiet w 
działalność komisji radziec­
kich i rad zakładowych. Głów 
nym tematem przemówień 
tow. J. Surmana i tow. Cz. 
Gągoli były uchwały VII Ple • 
num KC. Sekretarz KZ w 
ZM „Tarnów” skoncentrował 
s:ę głównie na zagadnieniach 
eksportowych, natomiast dy­
rektor „Tamelu” wnioskował 
m. in., by nakłady fi-ęnnsowe 
na automatyczne i półauto­
matyczne urządzenia nrototy 
nowe nie godziły w nrzedsię- 
biorstwa. zwiększenie usług 
nrzez olacówki naukowo-ba­
dawcze w zakresie orgeniza- 
ci: nracr w poszczenólńych 
zakładach. Wskazał też ńa po

walki 
przejawom cwa - 
karierowiczostwa, 

ZLZ świercz- 
'' i che­

micznego zastanawiał się nad

Prenumerata „TA“ na rok 19S7

Zgłoszenia tyłka do 15 grudnia 1956!
Wszystkim naszym Czytelni 

kom pragniemy przypomnieć, 
że ostateczny termin zgłasza­
nia zbiorowej i indywidualnej 
prenumeraty „Tarnowskich A • 
zotów” na rok 1967 mija z 
dniem 15 grudnia br.

Ro-czna prenumerata zbioro­
wa gazety „TA” (z dostarcze­
niem jej do miejsc pracy) 
wynosić będzie, dla pracowni­
ków „Azotów” 20 złotych. Na­
leżność za tę prenumeratę zo­
stanie potrącona pracownikom 
jednorazowo z poborów na pod 
stawie zgody- -wyrażonej ha 
drukach dostarczonych do po­
szczególnych komórek organi­
zacyjnych przedsiębiorstwa,

na których właśnie należy 
zgłaszać prenumeratę.

Roczna prenumerata indy­
widualna wynosić będzie 25 
złotych. Po wpłaceniu tej kwo 
ty przekazem pocztowym na 
adres redakcji gazeta dostar­
czana będzie w 1967 r. za po­
średnictwem poczty do miejsc 
zamieszkania prenumerato­
rów.

Szczegółowe warunki pre­
numeraty podaliśmy w nu­
merze 44 (111) „TA”.

Oczekujemy na zgłoszenia. 
Ze względu na ograniczony 
nakład gazety decydować bę- 

pierwszeństwo zgłoszeń!
REDAKCJA

<

ki

której 
będzie 

nasz kombinat weszli: inż. 
M. Grodzicki (przedstawiciel 
ZPA) — przewodniczący, inż. 
St. Opałko (dyrektor naczel­
ny ZA) z-ca przewodniczące­
go, oraz członkowie: inż Br. 
Przybylik (przedst. MPCli), 
mgr inż. H. Boratyńska 
(przedst. Komitetu Nauki i 
Techniki), mgr inż. J. Gano­
wicz (przed. ZPA), mgr J. 
Najdek (przedst. ZPA), M. 
Dimter (przed. NBP Oddz. 
w Tarnowie), mgr G. Zyder 
(gł. ekonomista), mgr inż. J. 
Studencki (gl. inż. produk­
cji), mgr Cz. Sułkowski (dyr. 
d/s adm. socjalnych), mgr 
inż. Zb. Boryczko (gł. mecha­
nik), mgr inż. T. Kijak (gł. 
energetyk), mgr inż. K. Za.b- 
roń (gł. inż. inwestycji)., mgr 
inż. J. Gwiżdak (przewodu. 
•RR), mgr K. Siudut (kier, 
dz. organizacji), mgr B. Ćwi­
kła (kier, działu zatrudnie­
nia i płac), mgr inż. Z. Zmu­
da (kier, działu normowania 
i pracy), A. Rapacz (z-ca 
kier, zatrudnienia i płac) i 
K. Różycki (kier, sekcji).

Komisja rozpoczęła już 
swą działalność zapoznając 
się z wytycznymi resortu i 
Zjednoczenia opracowując 
harmonogram prac. Na od­
bytym w ostatni wtorek po­
siedzeniu wręczone zostały 
nominacje członkom komisji 
oraz powołano zespoły próbie 
mowę.

W najbliższym czasie odbę 
dą się spotkania z aktywem 
gospodarczym i politycznym 
kombinatu, na których prze­
wodniczący komisji omówi 
formy współprący zakłado­
wej komisji z załogą oraz 
przedstawi zadania dia przed 
siębiorstwa, wynikające z re 
alizacji uchwał VII Plenum 
KC RZPR.

trzebę większej niż dotąd hu­
manizacji pracy.

Wielogodzinną dyskusję 
podsumował członek KC, wice 
premier tow. Tadeusz Gede. 
Zebrani z wielkim zaintere­
sowaniem wysłuchali jego 
wnikliwej oceny bieżącej sy­
tuacji międzynarodowej. T. 
Gede scharakteryzował na­
stępnie niektóre zagadnienia 
gospodarki krajowej i zało­
żenia planu 5-letniego, omó­
wił ostatnie akty ;ustawodąw 
cze Sejmu orśz prace rządu. 
Przechodząc do- zagadnień 
czysto terenowych, nakreślił 
zadania stojące przed nowy­
mi władzami tarnowskiej in­
stancji partyjnej. Trzeba do 
nich zaliczyć dalsze uprzemy 
słowienie regionu, intensyfi­
kację produkcji rolnej, ciąg­
łe zwiększanie eksportu, roz­
wiązanie trudnego problemu 
zatrudnienia kobiet.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Śladem VII Plenum

iAftel1 • diDlludzi dobrej robot]
Wyniki działalności gospodarczej przedsiębiorstw 

zwykło się obecnie mierzyć stosunkiem wysokości nakładów 
finansowych do osiąganych rezultatów produkcyjnych. 
Miernik ta oczywisty, aż dziwne, że dopiero od niedawna 
powszechnie stosowany. On to m. in. spowodował, że blaski 
niektórych przedsiębiorstw zmatowiały, innych zaś nabrały 
zasłużonego połysku. Nic więc dziwnego, że nikt nie chce 
pozostać w tyle, że poszukiwania za najefektywnieszymi 
metodami gospodarowania spędzają sen z oczu odpowie­
dzialnym kierownikom, aktywowi politycznemu i gospodar­
czemu zakładów pracy i instytucji. Próbuje się rozmaitych 
metod, eksperymentuje, normuje, przelicza się. Przywróco­
no właściwą rangę podstawowym działaniom arytmetycz­
nym: dodawaniu, odejmowaniu, dzieleniu i mnożeniu. My­
ślenie ekonomiczne i profesjonaliści w tej dziedzinie znaleź­
li się w cenie.

W sukurs działaczom gospodarczym przychodzi co jakiś 
czas partia sygnalizując nieprawidłowości, wskazując na ge 
neralne kierunki rozwoju gospodarki państwowej. W uch­
wałach pfenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego PZPR 
zawarte są aktualne analizy sytuacji gospodarczej, określo­
ny jest program działania. Tym razem — mowa o VII Ple­
num — idzie o niebagatelną sprawę: zadania, jakie stoją 
przed aktywem gospodarczym odnośnie usprawnienia orga­
nizacji pracy i zarządzania w przedsiębiorstwach. Zwrócono 
uwagę na ten problem nie pierwszy już raz. Mówiono o tym

Jako pierwszy głos w dyskusji zabrał sekretarz KZ 
PZPR „AZotów” tow. Ryszard Kozioł.

Fot.: A. Czajka

m. in. na IV Plenum ubr. Doskonalenie metod planowania 
i zarządzani a jest jednak z natury rzeczy procesem ciąg­
łym, a nie aktem jednorazowym. Wiele więc zagadnień 
wówczas określanych wymaga dalszego rozwijania i kon­
kretyzacji. Inny jest też adresat. Jest nim głównie przed­
siębiorstwo — pods*awowe ogniwo gospodarki narodowej. 
Nic też dziwnego, że zagadnieniom tym musimy w najbliż­
szym czasie poświęcić sporo uwagi, stwarzając atmosferę 
powszechnego zainteresowania pomyślnym przebiegiem 

prac nad porządkowaniem organizacji pracy i zatrudnienia 
w skali całego zakładu i każdego stanowiska pracy.

Działa w naszym kombinacie komisja zakładowa (pisze- 
my o tym na innym miejscu), której celem działań jest a- 
naliza organizacji pracy w powiązaniu z gospodarką zasoba­
mi siły roboczej i rytmicznością procesu produkcyjnego. 
Jesteśmy przekonani, że rezultaty działania tej komsiji bę­
dą owocne. Sporo u nas jeszcze braków i przypadkowości 
w tej dziedzinie. Sporo możliwości usprawnienia procesu 
gospodarczego. Będziemy pilnie śledzili pracę tej komisji. 
Jest jednak — wydaje się nam — jeden podstawowy wa­
runek skuteczności jej poczynań. Jest nim osobiste zaanga­
żowanie każdego pracownika w sprawę racjonalnej gospo­
darki. Właściwa orgnizacja pracy to przecież głównie re­
zultat świadomej ludzkiej inicjatywy. Stąd też nie negu­
jąc wagi poczynań w dziedzinie technologii, ani też dosko­
nalenia bodźców materialnych liczymy przede wszystkim 
na istnienie w ludziach zdrowej i naturalnej ambicji wy­
konywania dobrej roboty. I właśnie do tych rezerw tkwią­
cych w ludzkich, społecznym czynniku, w jego ofiarności i 
inicjatywie odwołujemy się u progu wcielania w życie 
uchwał VII Plenum KC PZPR w naszym przedsiębiorstwie.

E.G.



Tragiczny finał libacji!
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

schował butelkę do swojej 
szafki, a naste"nie noszedł 
do umywalni. Korzystając z 
nieobecności Pasiecznika Ry 
szard Rozpęda ukradł rzeko 
my “.pirytus i wraz - Grzy­
bowskim i Miczulskim, a 
następnie Jakubasem i Kuż- 
dżałem poczęli pić ten płyn 
o odrażającym odorze, nie 
łączący się z wodą mimo sta 
łego mieszania i potrząsania 
butelką. Na skutki libacji 
nie trzeba było długo cze­
kać.

Pierwszy stracił przytom­
ność Ryszard Rozpęda. U- 
padł w chwili wybijania 
karty. Jego koledzy przybyli 
na dzienną zmianę, Tadeusz 
Sitko i Stanisław Rzeszut­
ko sądząc, że jest pijany u- 
kryli go w szatni przed nad­
zorem. Jednakże po pewnym 
czasie stwierdzając, że Roz­
pęda nie reaguje na żadne 
bodźce zewnętrzne i podej­
rzewając zatrucie zawiado­
mili o wypadku soolecznego 
inspektora bhp Stanisława 
Wozniaka. Akcja ratunkowa 
rozpoczęła się. Chorym za- 
opiekawała się lekarz zakła­
dowy Krystyna Curyło, któ 
ra stwierdziła zatrucie chlo­
roformem.

Już o godzinie 9,30 rozpo­
częła prace Komisja powy­
padkowa. Przede wszystkim 
należało ustalić kto jeszcze 
pił wraz z Rozpędą chloro­
form. O ich życiu decydowa­
ły minuty. W wyniku zez­
nań ustalono nazwiska Mi- 
czurskiego, Jakubasa i Kuż- 
dżała.

Dwaj ostatni dowiedziaw­
szy się już, że pili truciznę 
spowodowali wymioty i nie 
wykazywali objawów zatru­
cia. Po przepłukaniu żołądka 
powrócili więc do pracy. 
Grzybowskiego odwiedzono 
w miejscu zamieszkania i po 
stwierdzeniu 
przytomnego
do ambulatorium.
ski stracił 
stacji kolejowej w Tarnowie 
i został przewieziony do 
szpitala miejskiego. U resz­
ty podejrzanych o picie al­
koholu nie stwierdzono ob­
jawów zatrucia.

Tyle o samym wypadku. 
Jakież są jego przyczyny i 
jakie wnioski? Wina posz­
kodowanych jest bezsporna.

Jako pośrednie przyczyny 
wypadku komisja orzekła: 
rozluźnienie dyscypliny
wśród pracowników hali e- 
lektrolizy, brak nadzoru ze 
strony starszych aparato­
wych i mistrzów — starsi 
aparatowi brali udział w 
przestępczej działalności. 
Stwierdzono też brak nale­
żytego przechowywania i wy 
dawania alkoholu w wy­
dziale chlorowania metanu. 
Na podstawie przeprowadzo­
nego dochodzenia komisja 
ustaliła odpowiedzialnych za 
wypadek. Są nimi:

Ryszard Rozpęda, Stani­
sław Grzybowski, Antoni 
Miczulski za wymianę wor­
ków polietylenowych na spi­
rytus skażony chlorofor­
mem, wypicie go w czasie 
pracy, a następnie kradzież 
i wypicie chloroformu, spo­
wodowanie zatrucia własne­
go oraz zatrucia swoich ko­
legów Kużdżała Mieczysła­
wa i Juliana Jakubana jak 
również obsługiwanie elek- 
trolizerów w stanie nietrzeź 
wyra, co groziło awarią tech 
nologiczną, oraz opuszczanie 
miejsca pracy bez zezwole­
nia przełożonego. Wniosek: 
zwolnieni z pracy bez wypo­
wiedzenia.

zatrucia nie- 
przewieziono 

Miczur- 
przytomność na

Proisiemy VII Plenum...
(Ciąg dalszy ze str. 1)

— M.ozwoj pięknej ziemi 
tarnowskiej - stwierdził tow. 
T. Gede — pochłonie w bie­
żącej 5-latce ponad 6 mld zł. 
Większość tych nakładów 
przeznaczy się na cele inwe­
stycyjne. Należy więc celowo 
i właściwie wykorzystywać 
przyznane subwencje. Z pew­
nością nie starczy ich na za­
spokojenie wszystkich po­
trzeb. Istnieje potrzeba dal­
szego wyzwalania i wykorzy­
stywania istniejących rezerw 
oraz ofiarności społeczeństwa 
w ramach czynów społecz­
nych. Zatrzymując się na u- 
chwałach VII Plenum KC 
tow. T. Gede powiedział, iż 
trzeba je rozpatrywać w 
kompleksie ostatnich tego ty­
pu aktów. W działalności we­
wnątrzpartyjnej mówca uwy­
puklił stawianie problemów 
kształtowania postawy ideo- 
wo-moralnej na pierwszym 
miejscu. Nie należy zapomi­
nać o ciągłym samokształce­
niu, czytelnictwie prasy, roz- 
wijanu profilaktyki. Z uzna­
niem mówił o dorobku tar-
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Aleksander Stepek za wy­
danie Rozpędzie do picia al­
koholu etylowego skażonego 
chloroformem, co groziło 
śmiercią. Wniosek: zwolnio­
ny z pracy bez wypowiedze­
nia.

Mieczysław Kużiial i Ja- 
kubas Julian — za picie w 
czasie godzin pracy, zatru­
cie własne, stworzenie tym 
samym zagrożenia na insta­
lacji produkcyjnej przez ob- 
sługiawnie jej w stanie nie­
trzeźwym oraz za brak zgło­
szenia faktu picia, co. mogło 
spowodować tragiczne skutki 
dla wszystkich poszkodowa­
nych. Wniosek: zwolniony z 
pracy bez wypowiedzenia.

Emil Pasiecznik za kradzież 
chloroformu, przetrzymywa­
nie go w miejscu niedozwo­
lonym, oraz wprowadzenie w 
błąd współpracowników to 
do zawartości butelki suge­
rując im, że jest to spirytus 
oraz niezgłoszenie przeło­
żonym, że Grzybowski jest 
pod wpływem alkoholu. 
Wniosek: zwolniony z pracy 
bez wypowiedzenia.

Stanisław Sowa za picie al­
koholu w czasie godzin pra­
cy, jako starszy aparatowy 
wraz z podległymi mu pra­
cownikami, za niezgłoszenie 
faktu picia przełożonemu o- 
raz za nieudzielenie pomo­
cy nieprzytomnemu Moczul­
skiemu na stacji w Tarno­
wie przez niepoinformowa- 
nie lekarza o piciu alkoholu 
w czasie pracy przez Moczul­
skiego. Wniosek: zwolniony z 
pracy bez wypowiedzenia.

Eugeniusz Frączek i Zyg­
munt Wawryka za niezgło­
szenie faktu, że Rozpęda, Mi 
czulski i Grzybowski są w 
stanie nietrzeźwym i obsłu­
gują instalacje, oraz za pozo­
stawienie hali elektrolizy 
pod nadzorem nietrzeźwych 
kolegów, oddalenie się E. 
Frączka ze stanowiska pracy 
bez zezwolenia przełożonego, 
współdziałanie przy kradzie­
ży worków i alkoholu. Wnio 
sek: zwolnieni z pracy z 14 
dniowym wypowiedzeniem.

Tadeusz Sitko, Stanisław 
Rzeszutko za ukrywanie nie 
przytomnego Rozpędę i zbyt 
późne zgłoszenie o wypadku. 
Wniosek: potrącenie przez 6 
miesięcy l&D proc premii.

Edward Głaz, mistrz zmiano 
wy hali elektrolizy, za brak 
nadzoru podległych mu pra­
cowników na zmianie, co po­
zwoliło im na opuszczenie 
miejsca pracy, picie alkoho­
lu i obsługiwanie aparatury 
przez nietrzeźwych pracow­
ników. Wniosek: zwolniony 
z pracy trzymiesięcznym wy 
powiedzeniem i pozbawie­
niem najbliższej kwartalnej 
premii.

Stanisław Suchy — mistrz 
zmianowy solanki i skrap­
lania za brak nadzoru w 
szatni 
nym. Wniosek: 
najbliższej 
mii.

Tadeusz 
nadmistrz 
du Chloru 
nadzoru i 
cypliny pracowników swo­
jej zmiany.Wniosek: pozba­
wienie najbliższej 
nej premii.

nadzoru
w budynku socjal- 

pozbawiony 
kwartalnej pre-

Piątkowski — 
zmianowy zakła ■ 
— za ogólny brak 
rozluźnienie dys-

kwartał-*

* *

komisja iWnioski, jakie 
kierownictwa zakładów wy 
ciągnęli do winnych są su­
rowe, ale sprawiedliwe i 
miejmy nadzieję odstra­
szające.

nowskiej organizacji PZPR, 
życząc jej nowym władzom 
jeszcze lepszych rezultatów 
w budownictwie socjalizmu, 
a wszystkim członkom powo­
dzenia i zadowolenia w dzia­
łalności politycznej, pracy 
zawodowej i życiu osobistym.

Poruszone w 
bierny znalazły 
cie w przyjętej 
centrującej się 
mierze na 
działalności 
tyjnej i ideowopolitycznej o- 
raz doskonaleniu form i me­
tod politycznego oddziaływa­
nia. Na zakończenie obrad 
dokonano wyboru 45-osobo- 
wego Plenum Komitetu Po­
wiatowego oraz delegatów na 
konferencję wojewódzką. I 
sekretarzem KP wybrano po­
nownie Eugeniusza Michonia, 
a w skład sekretariatu we­
szli: Fryderyk Krakowski,
Stanisław Gębala, Leonard 
Żukiewicz i Stanisław No­
wak. Pozostali członkowie eg 
zekutywy to: St. Opałko, J. 
Jaskółka. J. Klose. R. Kozioł, 
T. Michałek, W. Krukiewicz, 
J. Surman, J. Wojtasik.

(Zyk)

dyskusji pro-, 
wierne odbi- 
uchwale, kon 
w głównej 

zagadnieniach 
wewnątrzpar-

Przy kawie... o współzawodnictwie
W ubiegłym tygodniu w sa­

lach ZDK, w przyjemnym na­
stroju przy kawie, ciastkach, 
dźwiękach kapeli ZDK miło 
spędzili wieczór członkowie 
brygad i oddziałów pracy so­
cjalistycznej, starsi i młodzi 
oraz kierownicy wydziałów i 
zakładów — energetycznego i 
syntezy. Mieli możliwość poz­
nania się i warunki do swo­
bodnej dyskusji o różnych 
problemach. M. in. dzielili się 
własnymi wrażeniami i doś­
wiadczeniami z zakresu roz­
woju współzawodnictwa w ich

IE

Ludzie dobrej roboty
7 ...................... ----- -------------------- —

Ofiarny pracownik
i racjonalizator produkcji

Praca w oddziale pakowni 
i magazynów nie jest lekka. 
Mimo poważnego zmechanizo­
wania czynności, codzienny 
załadunek nawozów do wago­
nów, odbiór kilkuset ton pro­
duktu, ułożenie go w osobne 
stosy w magazynowych ha­
lach, wymaga od pracowników 
dużego wysiłku fizycznego. 
Załoga tego oddziału pamięta 
jednak czasy, kiedy praca by­
ła tu jeszcze trudniejsza, kie­
dy działające dziś taśmociągi 
i maszyny zastępowały ręczne 
wózki i ludzkie ręce. I dlatego 
chyba z uznaniem wyraża się 
o swoich racjonalizatorach i 
tych, którzy robią dalej wszy­
stko, by procesem mechaniza­
cji objąć jak najwięcej praco­
chłonnych czynności i stano­
wisk.

Jednym z pracowników od­
działu zasłużonym na tym po­
lu jest Jan Szymański — bry­
gadzista grupy remontowej 
— autor wielu projektów ra­
cjonalizatorskich.

„Mechanizacja transportu 
werków z produktem”, „Osło­
na zabezpieczająca przed py­
leniem”, „Zastosowanie rucho­
mego wałka przy taśmie trans- 

Przez Alpy, Lazurowe Wybrzeże
i słoneczną Italie (VI)

igły
Dzisiaj wreszcie poprawiła się pogoda. Przedwczoraj w szkole 

alpinizmu — ENSA, oglądaliśmy masyw grupy Chamonix na 
mapie plastycznej, teraz wybieramy się w prawdziwe Alpy. Do­
świadczeni koledzy odradzali nam kategorycznie, wychodzenia na 
wysokość przekraczającą 4 tys. metrów, bez aklimatyzacji. Za cel 
wyprawy obraliśmy sobie najwyższą z igieł Chamonix — Aigu- 
ille Plain.

PRZEZ MORZE LODU

Zgrzytająca na zakrętach zębata kolejka górska niesie w kie­
runku Montenvers. W dole pozostają hotele, sklepy i restauracje 
Chamonix, gwar ludzki, hałas samochodów. Kolejka wysuwa 
się z lasu wprost pod wspaniałą iglicę skalną Petit Dru. W do­
le leży szare, spękane cielsko lodowca. Wysiadamy z kolejki i 
wąską ścieżką, później klamrami i drabinkami zbiegamy na lo­
dowiec. Twardy, chropowaty lód, przysypany jest miałem ka­
miennym. Wydeptana ścieżka prowadzi po wąskich mostkach 
lodowych, kluczy wśród potężnych, głębokich na kilkadziesiąt 
metrów

Nagle 
ukazuje 
jedno z 
Ścieżka .--- - ---------  --------- „„-- ---- ------- ---------
wyznacza kierunek drogi, wreszcie kilkaset metrów nad lodow­
cem zauważam przycupnięte na grzędzie skalnej schronisko 
Rekina — nasz dzisiejszy cel. Teraz droga narzuca się sama. 
Wiedzie skalnym żlebikiem, później grzędą nieco przysypaną 
śniegiem. Trzeba przyznać, że jak na turystyczne dojście do uczę 
szczanego schroniska nie należy ono do najłatwiejszych. Chwila 
mi jest to właściwie regularna, choć nietrudna spmaczka. 
Wprost ze ściany skalnej wychodzimy na niewielki tarasjk obok 
schroniska. Na zewnątrz pozostawiamy Czekany i raki i wcho­
dzimy na salę jadalną. Tutaj gospodarzy już całe międzynaro­
dowe towarzystwo: Anglicy, Szwajcarzy, Niemcy, Francuzi. 
Zdejmujemy buty i wkładamy schroniskowe, gumowe saboty. 
Wyładowujemy zapasy do koszyków stojących na półkach, ro­
bimy kolację i już przed dziewiątą gospodarz wygania wszy­
stkich spać. Zmęczeni, na wygodnych pryczach szybko zasypią, 
my.

szczelin. Jest ponuro, chwilami prószy śnieg.
trochę się przejaśnia i w oknie powstałym w chmurach 
się wspaniały, przysypany śniegiem mur Jorasses — 

najwspanialszych i najtrudniejszych urwisk alpejskich, 
zanika chwilami, czasem dostrzegamy kopczyk, który

NA SAM WIERZCHOŁEK IGŁY
Już o czwartej rano gospodarz schroniska szarpie nas za no­

gi. Prędko robimy śniadanie, pakujemy plecaki. Za oknami 
czarne, wygwieżdżone niebo. Gdy wychodzimy ze schroniska po­
woli zaczyna sze’—i- Dookoła skuty mrozem, drzemiący skalno-

zakładach. Pracownicy Zakła­
du Energetycznego posiadają­
cy dobre wyniki we współza­
wodnictwie zapoznawali swo­
ich „słabszych” pod tym 
względem kolegów z Zakładu 
Syntezy z metodami pracy, 
dzięki którym uzyskują ocze­
kiwane rezultaty. Nawiązanie 
bliższych kontaktów przez 
członków BPS i OPS obu za-

Śladem naszych interwencji
W zeszłym miesiącu zamieściliśmy w „TA” 

artykuł omawiający problemy SOWI pt. „Po­
rządkowi w zakładach”

W przesłanej odpowiedzi Zjednoczenie pisze 
m. in.;

„...Przyczyną faktu, iż średnia płaca roczna 
pracowników Zakładów kształtuje się powyżej 
średniej płacy pracowników SOWI jest niska 
wydajność grupy wytwórczej SOWI. Kształtuje 
się ona o 2,9 procent poniżej średniej Zjedno­
czenia. Nieprawidłowe kształtowanie się wskaź­
nika wydajności ma swe źródło w wadliwej 
strukturze zatrudnienia w SOWI.

Zjednoczenie mając na uwadze obiektywne 
trudności SOWI w zakresie uzyskiwania właś-

ciwych wskaźników wydajności pracy dolimi- 
towaio w br. fundusz płac SOWI o dalsze 600 
tys. ziotych.

Zarzuty dotyczące permanentnego zmieniania 
planów pod pretekstem ich „urealnienia”, jak 
również przyumowanie do wykonawstwa zadań 
inwestycyjnie nieprzygotowanych, obciąża prze­
de wszystkim dyrekcję Inwestycji Zakładów. W 
wyniku rewizji przeprowadzonej w SOWI w br. 
Zjednoczenie wydało zakaz kierownictwu SOWI 
przyjmowania do wykonawstwa zadań inwesty­
cyjnie nieprzygotowanych.

Odnośnie do przygotowania odpowiedniego 
tecłmiczno-niaterialowego zaplecza obejmujące­
go również urządzenia socjalne, Zjednoczenie 
oczekuje przedłożenia do zatwierdzenia awizo­
wanego przez kierownictwo SOWI projektu 
koncepcyjnego zaplecza. Realizacja powyższego 
projektu może nastąpić w pierwszym półroczu 
1967 roku...”. (IUK)

porterów”, „Konstrukcja no­
wej tankietki gumowej” — to 
tytuły niektórych wniosków 
złożonych przez niego w latach 
1953/55. Rok 1961 przyniósł 
nowy projekt racjonalizatorski 
tego pracownika — „Mechani­
zacja prac na punkcie odbioru 
saletry wapniowej”.

Wnioski J. Szymańskiego 
zostały przyjęte, zastosowano 
je w praktyce. Dzięki nim pra­
ca oddziału pakowni i maga­
zynów stała się lżejsza i wy­
dajniejsza.

Ale J. Szymański nie po­
przestał na tym. Pracował da­
lej, szczególnie nad uspraw­
nieniem prac przy pakowaniu 
produktu do worków oraz za­
ładunku do wagonów. Wkrót­
ce powstały dalsze projekty. 
Jeden z nich dotyczył zmecha­
nizowania prac przy przesyła­
niu worka z produktem na 
wagę uchylną przez zastoso­
wanie stołu rolkowego o napę­
dzie mechanicznym, drugi zaś 
zastosowania tzw. podciągarki 
do przetaczania wagonów z 
saletrą wapniową.

....Z pracy jestem zadowolo­
ny — mówi autor projektów. 
Myślę nad wprowadzeniem

powinno korzystnie 
na ich działalność, 

ją ożywić i urozma-

kładów 
wpłynąć 
bardziej 
icić.

W czasie spotkania, podzię­
kowanie za dotychczasowy 
trud i wysiłek złożył pracow­
nikom tow. A. Prosowicz — 
przewodniczący ZK ZMS. Wy­
różniający się swą aktywno­
ścią w działaniu członkowie 

dalszych usprawnień. Sprawia 
mi zadowolenie fakt, że swo­
imi pomysłami mogę pracę 
kolegów uczynić lżejszą i wy­
dajniejszą. O tym właśnie 
myślałem opracowując w br. 
dwa wnioski. Chciałbym się 
doczekać ich realizacji.

Wnioski, o których mowa 
złożone zastały 4 miesiące te­
mu. Autor sądził, że wkrótce 
zostaną zaakceptowane i wpro 
wadzor.e w praktykę nie tylko 
w oddziale pakowni i maga­
zynów, ale i w innych punk­
tach za- i wyładowczych kom­
binatu. Jednak do dziś brak 

lodowy świat. Szare języki lodowców sfalowane, spękane, spł 
wającs w dół doliny. Nad nami czarny trójkąt skalnej ściai.., 
Zęba Rekina zaczyna lekko złocić się poświatą brzasku. Na ho­
ryzoncie jak okiem sięgnąć wszędzie postrzępione, czarne, gra­
natowe i siwe koronki skalnych grani.

Wolno zaczynamy podchodzić stromym śnieżnym zboczem. 
Twardy zlodowaciały śnieg staje się coraz bardziej stromy daje nie 
wielkie oparcie butami, trzeba więc założyć raki. Wchodzimy na 
silnie spękaną część lodowca. Kluczymy pomiędzy szczelinami, 
których dna nie widać, ostrożnie przekraczamy delikatne mostki, 
śnieżne, przechodzimy obok potężnych lodowych turni. Na ścia­
nach skalnych ponad nami pojawiają się pierwsze, plamy słoń­
ca. Góry dostają rumieńców, lodowce zaczynają błyszczeć. 
Wchodzimy w słońce. Jest już wysokość około trzech tysięcy 
metrów i zaczynamy odczuwać brak aklimatyzacji. Po trzech 
godzinach od opuszczenia schroniska odpoczywamy, posilamy 
się. Stąd już dobrze widać dalszą drogę na przełęcz. Znów trze­
ba’ obchodzić szczeliny, a potem stromym stokiem wprost do gó­
ry po rozmiękłym w słońcu śniegu piąć się na przełęcz.

Wąska, śnieżna grańka, gdzieniegdzie poszerzona o ogromne na 
wisy prowadzi z przełęczy na szczyt. Idziemy teraz w dwu 
zespołach linowych: ja z Tadkiem i Jurek z Jackiem. Ase­
kurujemy się wzajemnie, bo tutaj byłoby już gdzie polecieć. 
Pod skalną turnią szczytową rozkładamy się na południowy od­
poczynek. Doganiają nas trzy zespoły przewodników prowadzą­
cych po dwóch zziajanych klientów. Trzeba przyznać, że nie 
cackają się z nimi. Po wyjściu na wierzchołek cały ten tramwa 
z dzikim zgrzytem raków trących skałę zjeżdża po linie na nasz? 
platformę. Teraz my wspinamy się skalną grania na szczyi- 
Śtąd z wysokości 3637 m wydaje się, że Chamonix leży tuz pod 
naszymi nogami, a przecież odległe jest o kilka kilometrów. Na 
wszystkie strony spływają nastroszone granie igieł Chamonix. 
Wagoniki kolejki linowej przesuwają się nad Białą Doliną- 
Panuje cisza i spokój, aż nie chce się schodzić na dół.

Schodzenie po nagrzanym zboczu śnieżnym nie należy do przy- 
jejmości. Ostrożnie przekraczamy rozmiękłe mostki nad głębo­
kimi szczelinami, przebiegamy przez lawiniska, przeskakujemy 
szczeliny. Dłuższą chwilę guzdrzemy się, nie mogąc zejsc z kil­
kukilometrowych progów skalnych. Dopiero o 5 po południu 
wracamy do schroniska. Tu od razu po litrze herbaty każdy z 
nas wypija.

Teraz do naszych namiotów w Takonez pozostało nam „tyl­
ko” kilkanaście -kilometrów odległości i półtora kilometra róż­
nicy wzniesień. Były jeszcze wyścigi z czasem, by zdążyć przed 
zmrokiem wyjść z Morza Lodu, było niekończące się zejście to­
rem kolejki zębatej i żałosne stopowanie samochodów na rogat­
ce Chamonix. Czy można sie więc dziwić, że po dotarciu o 12 
w nocy do obozu wypiliśmy 5-litrowy karnister wody z sokiem? 

den
Z. Tumiłowicz

Lekarzom i pielęgniarkom szpitala przyzakładowe­
go za troskliwą opiekę nad mym mężem WŁADY­
SŁAWEM DUDĄ, dyrektorowi dr inż. Witoldowi Ja- 
niczakowi oraz wszystkim, którzy przyszli mi z ser­
deczną pomocą w ciężkich chwilach po śmierci męża 
składam serdeczne podziękowanie.

ANNA DUDA

EPS otrzymali 1S wyróżnień 
książkowych i 9 dyplomów uz­
nania.

Spotkanie przedstawicieli 
załogi biorącej udział we współ 
zawodnictwie z Zakładu Syn­
tezy i Energetycznego było 
pierwszą tego typu imprezą 
zorganizowaną w naszym 
kombinacie. Następne plano­
wane spotkania członków BPS 
i OPS ? innych zakładś-w z 
pewnością będą bogate w 
przyjemne wrażenia.

(r)

decyzji w sprawie ich zastoso­
wania lub odpowiedzi, jaki 
jest los projektów. To nie za­
chęca go do dalszej pracy na 
tym odcinku. Czy KTiR nie 
może zainteresować się pro­
jektami J. Szymańskiego i po 
wiadomić go o swojej decy­
zji?

Ten ofiarny, długoletni pra­
cownik (pracę w „Azotach” 
rozpoczął w 1928 r.) odchodzi 
wkrótce na emeryturę. Chciał- 
by więc przed zakończeniem 
pracy w „Azotach” dowiedzieć 
się coś o zastosowaniu swoich 
projektów (BW)



Laboratorium „na kółkach”
Bardzo ważnym elementem dla ustalenia prawidło­

wości procesów technologicznych jest analiza ścieków. 
Jak papierek lakmusowy wykazuje ona ilości spływa­
jących cennych nieraz składników chemicznych.

Od szybkiej i prawidłowo przeprowadzonej analizy 
zależy usprawnienie technologii produkcyjnej.

Jak dotychczas, analizami ścieków zajmują się labo­
ratoria poszczególnych zakładów. Nie jest to naj­
szczęśliwsze rozwiązanie, gdyż przy tym systemie nie 

można centralnie kontrolować jakości wykonywanych 
prac. Zdarzają się takie wypadki, gdy w analizie z cen­
tralnego ścieku ujawniony zcstaje składnik, którego 
nie wykazał ani jeden zakład.

A trzeba wiedzieć, że ze ściekami wypływają nieraz 
półprodukty wartości milionów złotych. Wprawdzie 
w kombinacie procesy technologiczne, a co za tym 
idzie, zanieczyszczanie ścieków nie odbiegają od ustalo­
nych norm światowych, ale każda innowacja zmierza­
jąca do ulepszenia procesu produkcji jest cenna.

Taki jest pomysł zamontowania na nadwoziu samo­
chodu ciężarowego „Star" laboratorium, w którym bę­
dą przeprowadzane szybkie analizy ścieków, a ich 
wyniki podawane będą technologom zakładowym. Ru­
chamy punkt kontroli ścieków oddziałowych, tak się 
ta placówka będzie nazywać, wyposażony zostanie 
w dwa stoły laboratoryjne oraz inny konieczny sprzęt 
laboratoryjny i odczynniki. Załoga tego laboratorium 
na. kółkach będzie się składać z trzech osób — kierow­
nika, laboranta i próbkarza. Początkowo w okresie po­
rządkowania całości gospodarki technologicznej rucho 
wej — praca prowadzona będzie na trzy zmiany. Póź­
niej tylko na dziennej.

Taka bezpośrednia, niezależna od Zakładów ruchoma 
kontrola będzie szybka i sprawna w określaniu ja­
kości ścieków i ilości ładunków, a oprócz wspomnianej 
już korzystnej poprawy technologii pozwoli na wykry­
wanie awarii, marnotrawstwa surowców i półfabryka­
tów.

Na podstawie wyników analiz będzie można określić 
efektywność pracy i wydajność w porównaniu do od­
powiednich wskaźników normatywnych oraz ustalić 
premię za jakość, ilość i oszczędność w działach pro­
dukcyjnych. * WS.

Z notatnika pedagoga

Uczyć i wychowywać to satysfakcja
!
 Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Pracujących 

w Tarnowie Swierczkowie jest jedną z większych szkól 
nie tylko w województwie, ale i w kraju. Pobiera 
w niej naukę i zdobywa zawód 1 033 chłopców i 456 
dziewcząt. Tu pracują od rana do nocy (grodz. 7—20.15) 
ci, których nie zawsze widać w środowisku.

Pozbawieni możliwości ko­
rzystania z kina, teatru, tele­
wizji, oddani wychowaniu 
młodego pokolenia. Praca ta 
daje im dużo satysfakcji. Prze­
konać o tym powinna Czytel­
ników zamieszczona poniżej 
wypowiedź jednej z nauczy­
cielek tej szkoły -— mgr Bo­
gusławy Sacha — wykładają­
cej czwarty rok język polski.

— Tak więc któregoś dnia 
ukończyłam studia i stanęłam 

przed problemem podjęcia 
pracy zawodowej. Zdawałam 
sobie doskonale sprawę, że bę­
dę musiała przygotować się do 
pełnienia niełatwych obowiąz­
ków. Nic dziwnego, że przed 
rozpoczęciem tęgo zupełnie no­
wego etapu życia czułam się 
trochę niepewnie. Z niemałą 
przeto tremą wkroczyłam w 
progi szkoły, a tym samym w 
pierwszy rok szkolny w cha­
rakterze nauczyciela.

Początkowo byłam oszoło­
miona liczbą klas, młodzieży 
i nawałem nowych zajęć. W 
pierwszym roku pracy „krze­
wiłam wiedzę” w trzynastu 
klasach. Totsż przez kilka po­
czątkowych dni gubiłam się w 
nawale zajęć. Dochodził do te­
go problem zasadniczy —

zetknięcie się z młodzieżą, 
ex cathedra (mam na myśli 
dłuższy kontakt z młodzieżą, 
gdyż sporadyczne spotkania 
miały miejsce podczas prakty­
ki studenckiej). To wcale nie 
jest proste stanąć nagle przed 
czterdziestoosobową grupą 
młodzieży z świadomością, że 
czterdzieści par oczu śledzi 
każdy gest, każde poruszenie 
i każde potknięcie nowego 
„belfra”, starając się równo­
cześnie podpatrzeć jego słabe 
strony. Pewność siebie, opano­
wanie, sposób postępowania — 
to wszystko trzeba sobie po­
woli wypracować, wyciągając 
wnioski z pierwszych niepowo­
dzeń i własnych doświadczeń. 
Przede wszystkim trzeba było 
w jak najkrótszym czasie 
zorientować się w potencjal­
nych możliwościach uczniów, 
aby dostosować do nich meto­
dę pracy. Z biegiem czasu du­
żo początkowych trudności u

dało się zlikwidować, na ich 
miejscu pojawiły się jednak 
momentalnie nowe problemy. 
Oczywiście nie wszystko i nie 
zawsze układało się różowo, 
ale przecież nikt nie zbiera sa­
mych laurów i prawdopodob­
nie każdemu zdarzają się od 

: czasu do czasu pewne potknię­
cia.

Mimo początkowych trud­
ności szybko poczułam się 
dobrze w nowym środowisku 
i w miejscu pierwszej pracy.Z 
pewnością duży wpływ na to 
miała bezpośrednia, koleżeń­
ska atmosfera panująca w gro­
nie. Teraz posiadam już pew­
ne, skromne, ale za to własne 
doświadczenie i swój start mo­
gę ocenić już z pewnego dys­
tansu. Jednocześnie mogę 
stwierdzić, że praca z mło­
dzieżą daje dużo satysfakcji. 
Tkwi ona w tym, że ma śię 
przed sobą żywego człowieka, 
którego umysłowość i charak­
ter można kształtować.

Starożytni więc tylko częś­
ciowo mieli rację, twierdząc, 
że kogo bogowie chcieli do­
świadczyć — uczynili go na­
uczycielem.

B. S.

Różne przyczyny 
niepewadzeń w nauca

Każdy pracownik przed załatwieniem formalności 
związanych z przyjęciem do pracy w ZA otrzymuje 
w Dziale Kadr na własność małą książeczkę pt. „Re­
gulamin pracy”. Winien on zapoznać się z jej treścią. 
W regulaminie znajdzie pracownik odpowiedź na py­
tania, jakich obowiązków będą od niego wymagały 
nasze Zakłady oraz jakich uprawnień będzie mógł ocze 
kiwać ze strony pracodawcy. Innymi słowy regulamin 
pracy to vademecum praw i obowiązków pracownika 
oraz przewodnik w jego codziennej pracy.

Tymczasem... po otrzyma­
niu regulaminu pracownicy 
głębokp chowają go do kie­
szeni, a po opuszczeniu zakła­
dów rzucają w kąt. Inni zno­
wu „studiowanie’’ treści re­
gulaminu ograniczają do mi­
nimum. tj. do szybkiego prze­
czytania „ciekawych” frag­
mentów. Są też tacy, co tylko 
czytają regulamin w tej jego 
części, która dotyczy wyłącz-' 
nie uprawnień pracowników, 
wychodząc z błędnego założe­
nia, że z obowiązkami zapo­
znają się dostatecznie w prak 
tyce, tj. w samej pracy.

Nieznajomość treści regula­
minu przez pracowników ro­
dzi przykre konsekwencje. 
Nie wiedzą oni, że z chwilą 
zawarcia umowy o pracę każ­
dy z nich obowiązany jest 
przestrzegać postanowień i 
nakazów regulaminu pracy. 
Powyższy obowiązek jest kon­
sekwencją zawartej umowy o 
pracę. Ale najlepiej zilustru­
ją to trzy typowe przykłady 
wzięte prosto z życia:

® pracownik kończy pracę 
zmianową i mimo że nie nad­
chodzi jego następca opusz­
cza swoje stanowisko pracy, 
uznając, iż skoro przepraco­
wał całą dniówkę, to wszy­
stko jest w porządku.

® ślusarz zmianowy po 
wykonaniu zleconej pracy 
dniówkowej z upływem 6 go­
dzin pracy otrzymuje polece­
nie od przełożonego, aby re­
sztę dnia roboczego przepra­
cował przy uporządkowaniu 
hali. Pracownik odmawia 
wykonania powyższego pole­
cenia, oświadczając, że jest 
ślusarzem, a nie sprzątaczem.

@ inny pracownik w ciągu 
miesiąca opuszcza kolejno 3 
dni pracy bez usprawiedli­
wienia, uważając, że ma czas 
później je usprawiedliwić.

Konsekwencje dla występu­
jących w powyższych przy­
kładach są później niewesołe.

Regulamin pracy
- vademecum 

praw i obowiązków 
pracown ka

Na „bohaterów” dwóch pierw 
szych przykładów kierowni­
cy nakładają surowe kary 
dyscyplinarne, które są wpi­
sane do akt personalnych, na­
tomiast z „bohaterem” ostat­
niego przykładu Zakłady roz­
wiązują umowę o pracę ze 
skutkiem natychmiastowym 
bez wypowiedzenia i z jego 
winy.

Zaistnienie powyższych
przypadków było wynikiem 
nieznajomości regulaminu
pracy. 1 tak, pracownik wy­
stępujący w pierwszym przy­
kładzie nie znał przepisu 
§ 21 mówiącego, że pracow­
nikowi zmianowemu nie wol­
no opuszczać miejsca i stano­
wiska pracy nawet po ukoń­
czonej dniówce aż do czasu 
nadejścia następnej zmiany, a 
występujący w drugim przy­
kładzie, nie znał przepisu § 37 
regulaminu, w myśl którego 
pracownicy są obowiązani na 
żądanie swych przełożonych 
do wykonywania dodatko­
wych prac, o ile nie wypeł­
niają im całkowicie ośmio­
godzinnego dnia pracy. W trze 
cim przykładzie, pracownik 
nie wiedział, że po myśli § 46 
regulaminu, opuszczenie 3 ko­
lejnych dni w miesiącu, może 
stanowić podstawę do jego 
natychmiastowego zwolnie­
nia.

Powyższych przykładów 
można podać o wiele więcej. 
„Bohaterowie” przykładów po 
ich ukaraniu czuja się wielce 
pokrzywdzonymi. Odwiedza­
ją odnośne komórki organi­
zacyjne, interweniują, szuka­
ją rady. Odwiedzają nawet 
biuro prawne, ale tu usły­
szawszy, źe ich postępowanie 
zostało prawidłowo skwalifi- 
kowane przez kierownictwo, 
nie wierzą temu i idą szukać 
sprawiedliwości do... zespołu 
adwokackiego, lecz bez skut­
ków.

Również znaczna część pra­
cowników nie zna przysługu­
jących im uprawnień. Docie­
rają do nich drogą okrężną 
poprzez szukanie ich w try­
bie porad prawnych zamiast

w regulaminie pracy. Nie­
przestrzeganie regulaminu po­
woduje nakładanie na sporą 
grupę pracowników kombina­
tu dużej ilości kar dyscypli­
narnych. a nawet wiele zwol­
nień dyscyplinarnych.

W celu wyeliminowania 
lub zmniejszenia liczby 
kar dyscyplinarnych i zwol­
nień byłoby wskazane, aby 
w naszych Zakładach położyć 
większy niż dotychczas nacisk 
na zaznajomienie wszystkich 
pracowników z przepisami 
obowiązującego regulaminu 
pracy. Można to osiągnąć po­
przez akcje szkolenia załogi 
z zakresu regulaminu na wy­
kładach i w pogadankach wy­
głoszonych przez radiowęzeł. 
Każdy pracownik kończący 
przeszkolenie z zakresu bhp 
winien być nadto egzamino­
wany również ze znajomości 
regulaminu, co także doty­
czyłoby osób zdających egza­
min stażowy.

Poszczególne zakłady funk­
cjonujące w naszych Zakła­
dach winny powołać zgodnie 
z § 109 regulaminu pracy za­
kładowe komisje dyscyplinar­
ne, jak też takowa powinna 
działać w skali całego przed­
siębiorstwa. Powołanie po­
wyższych komisji jako orga­
nów odwoławczych od decyzji 
kierowników nakładających 
kary dyscyplinarne w pełni 
usprawniłoby organizację sa­
mego procesu karania, a nad­
to odciążyłoby pracę dyrekcji, 
która w tej chwili z uwagi na 
brak powyższych w regulami­
nie przewidzianych komisji 
zajmuje się załatwianiem od­
wołań pracowników od decy­
zji nakładających na nich ka­
ry regulaminowe.^

mgr Józef Juszkiewicz

Niezwykle ważnym problemem dla każdego zakładu 
pracy jest zagadnienie podnoszenia kwalifikacji przez 
pracowników. W interesie przedsiębiorstwa jest to, by jak 
najwięcej zatrudnionych w nim osób, uczyło się, by lu­
dzie posiadający wiedzę praktyczną uzupełniali i wzboga­
cali ją wiadomościami teoretycznymi.

W naszych Zakładach aktualnie dokształca się 629 pra­
cowników, w tym prawie 400 uczy się w tutejszym Tech­
nikum Chemicznym. Stanowią więc pokaźną grupę. Dy­
rekcja Zakładów wyrażając zgodę na uczęszczanie pra­
cownika do technikum liczy na to, że ukończy je i stanic 
się wartościowszym fachowcem. Zakłady jednocześnie 
zobowiązują się zwalniać pracownika na kilka godzin 
tygodniowo z pracy, aby umożliwić mu tym samym wzię­
cie udziału w wykładach i ćwiczeniach.

Mimo tych ulg znacznej liczbie pracowników podejmu­
jących naukę nie udaje się osiągnąć zamierzonego celu. 
Przeciętnie spośród 59-osobewej grupy przyjętej do klasy 
I Technikum Chemicznego dyplom tcołsaika uzyskuje 26. 
Po pierwszym okresie kwalifikseyjaym w br. szkólaym 
39 osób skreślonych zostało z listy słuchaczy TCh. W 
większości byli, to uczniowie klas pierwszych, którzy nie 
wykazali się znajomością przerobionego materiału. Re­
prezentowany przez nich niski póziom wiedzy zadecydo­
wał o wydaleniu ze szkoły.

O przyczynach niepowodzeń „winowajcy” mówią róż­
nie. Niektórzy bez skrupułów stwierdzają, że ubiegali się 
o przyjęcie do szkoły chcąc uniknąć powołania do służby 
wojskowej. Inni doszli do wniosku, że są zbyt przemęcze­
ni pracą i nie mają na tyle energii, by uczęszczać na za­
jęcia i przygotowywać się do lekcji. Są przypadki, że 
pracownicy nie mają się gdzie uczyć, bo w domu brak 
im odpowiednich warunków. Wielu pracuje na zmiany; 
mają więc czasami kłopoiy ze zwalnianiem się na za­
jęcia, dość często spotykają się z nieżyczliwością współ­
pracowników i zwierzchników.

Co zrobić, by rzadziej zdarzały się przypadki obustron­
nych rozczarowań — pracownika i Zakładów?

Wydaje się, że komisja typuja.ca danego kandydata na 
studia powinna mieć większe rozeznanie o jego możliwoś­
ciach ukończenia nauki, by mniej było pomyłek i nara­
żania Zakładów na niepotrzebne koszty. Poważny wpływ 
na wyniki pracownika w nauce ma atmosfera w miej­
scu pracy, ustosunkowanie się do jego sytuacji zwierzch­
ników i kotegów. Swoim postępowaniem mogą oni wiele 
mu pomóc lub narazić go na poważne trudności. Z drugiej 
strony Zakład zwalniając pracownika w ciągu tygodnia 
z 6 godzin pracy i płacą mu za czas zwolnienia, powinien 
być zainteresowany, czy czas ten wykorzystywany jest 
zgodnie z założeniem, tzn. na zajęcia w szkole i naukę 
własną.

Jednym z bodźców zachęcających uczących się do dal­
szych wysiłków winna być właściwa ocena ich postępów 
w pracy i wyników- w nauce przez mistrzów i kierowni­
ctwo uwidaczniana w podwyższaniu grup płacy.

Dla ludzi uczących się nieocenione wprost znaczenie ma 
czytelnia wyposażona w 'specjalistyczne podręczniki. Nie­
stety w Świerczkowie placówki tego typu na razie nie ma. 
A szkoda!

(ZR)
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List do redakcji
Często na łamach wielu 

czasopism i w „Tarnowskich 
Azotach” można spotkać arty­
kuły krytykujące zachowanie 
się młodzieży w miejscach 
publicznych. Wiadomo, że 
część tej młodzieży to ci, któ­
rzy ukończyli szkołę podsta­
wową i nie kontynuują nauki 
ani nie pracują ze względu na 
miody wiek. Ci właśnie mło­
dzieńcy są najczęściej spraw­
cami zakłócania porządku pu­
blicznego. Niemniej, oprócz 
nich spotyka się na ulicy, w 
parku, autobusie czy też kinie 
młodzież uczęszczającą do róż­
nego typu szkół średnich. Du­
żą gwardię uczniów stanowi 
młodzież naszej Szkoły Przy­
zakładowej, będąca równocześ 
nie młodocianymi pracownika 
mi Zakładów Azotowych.

Wyuczenie i wychowanie 
uczniów ZSZ oprócz milionów 
złotych wymaga wiele wysiłku 
ze strony nauczycieli i instruk 
torów m. in. dlatego, że ucz­
niowie tej szkoły bardzo czę­
sto pochodzą ze środowisk, z

których nie mają okazji ani 
możliwości wynieść zbyt wie­
lu wartości intelektualnych 
oraz dobrych nawyków kultu­
ralnych. Dlatego też na posie­
dzeniach Rady Pedagogicznej 
ZSZ dużo miejsca poświęca

.wania się młodzieży. Często 
nie tylko nie reaguje, ale daje 
zły przykład. Zęby nie być go­
łosłownym, przytoczę takie zda 
rżenie: Pewnego dnia idąc do 
szkoły ulicą Zbylitowską, zau­
ważyłem dwóch uczniów ZSZ

0 wspólny front wychowawczy’
się sprawom wychowania mło­
dzieży. Nie pomogą jednak na­
wet najbardziej przemyślane, 
konkretne metody oddziały­
wania wychowawczego, jeśli ta 
trudna i pochłaniająca nau­
czycielom wiele czasu praca 
nie będzie popierana i wspo­
magana przez pracowników 
naszych Zakładów, oraz każ­
dego z dorosłych obywateli, z 
którymi spotykają się ucznio­
wie. O tej współpracy, jak do­
tychczas nie można wiele po­
wiedzieć, skoro większość pra­
cowników i osób dorosłych o- 
bojętnie przechodzi obok przy­
padków ni‘*"'~J'~’wego zacho-

z tarczami na rękawach, pa­
lących papierosy. Minęło ich 
około 15 osób i nikt ich nie 
zatrzymał, nie odebrał im le­
gitymacji, aby powiadomić 
szkołę. Chciałbym w tym miej 
scu zaznaczyć, że w ciągu 
pierwszego okresu zanotowa­
liśmy tylko jeden wypadek, 
że ktoś z dorosłych, pra­
cujących poza szkołą powia­
domił wychowawcę o tym, że 
jeden z uczniów palił papiero­
sy w pobliskim parku. Zapy­
tuję więc, czy społeczeństwo 
naszego środowiska zaobser­
wowało tylko ten jeden wypa­
dek niewłaściwego zachowa-

Mikiwywiad „TA”

Przygotowują się 
do realizacji 

uchwał
VII Plenum

O codziennych sprawach 
załogi oddziału saletry wa­
pniowej i azotanu amonu, 
jej kłopotach oraz działal­
ności organizacji partyjnej 
wydziału nawozów fosfo­
rowych, liczącej już 43 
członków, rozmawiamy z 
I sekretarzem POP tow. 
Józefem Jaszczukiem.

— Towarzyszu sekretarzu, 
jakie zagadnienia absorbu­
ją obecnie waszą organiza­
cję partyjną?

— Solidnie przygotowu­
jemy się do realizacji u- 
chwał VII Plenum KC 
PZPR na naszym „podwór­
ku”. W tym celu odbędzie- 
my poszerzone posiedzenie 
egzekutywy oraz otwarte 
zebranie POP, a następnie 
zostanie powołana komisja 
wydziałowa.

— Które z problemów 
VII Plenum znajdą u was 
oddźwięk?

— Przede wszystkim — 
brak rytmiczności. Np. pro­
dukcja oddziału saletry 
wapniowej, który należy 
do tzw. buforowych. Raz 
pracuje się tu na pełne o- 
broty z dobową wydajnoś­
cią 350 ton, a kiedy in­
dziej produkcja jest pro­
wadzona na ługach podwu- 
fosfatowych. Podraża to 
koszty produktu, obniża ja­
kość 'i prowadzi do trud­
ności technologicznych.
— Jakie trudnnoścl na­
potyka załoga oddziału?

— Przecie'ny wiek pra­
cowników to ludzie po 
pięćdziesiątce, a wiadomo, 
że ci są bardziej podatni 
na choroby. Występują 
wtedy trudności z obsadą 
stanowisk. Pozostali człon­
kowie zmian muszą obsłu­
giwać nieraz po dwa stano­
wiska. Wymaga to od nich 
wzmożonej czujności.

Kilkanaście eta.ów jest 
u nas nie obsadzonych. 
Przydałaby się więc właś­
ciwa decyzja dyrekcji kom­
binatu. Brakuje odpowied­
niej szatni, jadalni, wystę­
pują często zakłócenia przy 
remontach.

— Jak oceniacie towa­
rzyszu sekretarzu jesienny 
przegląd warunków prac; ?

— Trzeba przyznać, źe 
został on przeprowadzony 
sprawniej i dokładniej od 
poprzednich. Jego pokłosie
— to prawie 80 wniosków.

Rozmawiał: Zyk.

nia , się naszych uczniów w 
miejscu publicznym? Na pew­
no nie. Ponadto chciałbym ao- 
dać, że jeśli już przypadki nie­
właściwego zachowania się 
młodzieży przyjmujemy z ob - 
jętnością i milczeniem, to 
przynajmniej nie dajmy tejże 
młodzieży złego przykładu. 
Tymczasem dowiedziałem się 
z rozmów z uczniami, że spo­
tykają się ze złym przykła­
dem ze strony pracowników. 
Uczniowie dojeżdżający auto­
busami zakładowymi, czy też 
pociągami obserwują hazar­
dową grę w karty, prowadzo­
ną przez starszych. W zakła­
dzie pracy spotykają się z 
przykładami bumelanctwa, 
niewłaściwego odnoszenia się 
do przełożonych, a nawet u- 
żywania alkoholu.

Wydaje mi się, że utyskiwa­
nia i narzekania na naszą mło­
dzież nie skończą się tak dłu­
go, dopóki pracować na tym 
odcinku będzie tylko skromna 
garstka pedagogów.

Franciszek Ryba
Internat ZSZ



Samochód - widmo! „Raporty w sprawie dróg” ciąg dalszy!

Niejednokrotnie pisaliśmy już o marnotrawstwie majątku 
przedsiębiorstwa, m. in. pisaliśmy niedawno o kajakach le­
żących pod gołym niebem i czekających na zabranie przez 
właściciela. Jak się dowiadujemy kajaki te i ślizgacz w dal 
szym ciągu mokną i niszczeją.

Niedaleko od miejsca składu bezpańskich kajaków, obok 
magazynów SOWI, samochód ciężarowy „Star” już prawie 
od dwóch lat również czeka na właściciela. Czy ten pojazd 
mechaniczny wartości kilkudziesięciu tysięcy złotych zaku­
piony został tylko po to, by bezczynnie stać i niszczeć? Chy ­
ba pytanie retoryczne i nie potrzeba na nie odpowiadać. Po 
t : długim okresie postoju na pewno korozja zrobiła już 
swoje i aby samochód znalazł się w eksploatacji trzeba bę­
dzie z pewnością dołożyć wiele pracy i pieniędzy.

Przed kilkoma dniami obok tego samochodu postawiono 
nowo zakupiony podnośnik samochodowy. Czy los jego bę­
dzie taki sam?

Sądzimy, że ta krótka notatka pomoże znaleźć właściciela 
i samochód-widmo przestanie straszyć. (Sj)

Przed paroma dniami zadzwonił w redakcji telefon. 
Wzburzony głos mężczyzny zapraszał nas nad Białą.

— Dobrze, ale co o tej porze roku w dodatku gdy 
pada deszcz ze śniegiem może być ciekawego nad 
wodą?

Leki muszą się znaleźć
teczkach wydziału nawo-Ostatnio da je się zauwa­

żyć niepokojący brak nie­
których środków opatrun­
kowych i podstawowych 
leków w magazynach za­
kładowych. Cierpią na ich 
brak licznie rozsiane po za­
kładach, wydziałach i od­
działach produkcyjnych 
kombinatu apteczki pierw­
szej pomocy. Np. w ap-

zow fosforowych już od 2 
miesięcy nie uświadczysz 
kawałka gazy, waty czy 
bandażu, kropelki jodyny 
lub wody utlenionej.

I co na to panowie od 
zaopatrzenia?

Na podstawie listu 
do rzdakcji 

Kyz

— Przyjedżcie to zobaczy­
cie.

Na miejscu spotkania cze­
kała na nas grupka pracow­
ników Zakłaaow Azotowych. 
Zeszliśmy nad wodę, za którą 
widać dachy domów Łęgu Tar 
nowskiego, Komorowa, Rud­
ki. Około 500 mieszkańców z 
tych wsi w tym miejscu prze­
chodzi rzekę, aby dalej drogą 
dostać się do pracy w Zakła­
dach. Tędy to właśnie kład­
ką, która łączy, a raczej łą­
czyła dwa przeciwległe brze­
gi przechodzi również mło­

dzież ucząca się w świercz- 
kowskieh szkołach, no i 
miejscowa ludność zmuszona 
do odwiedzin powiatowego 
miasta.

Mówią mijający nas lu­
dzie: .... Odkąd pamiętam w
tym właśnie miejscu przepra­
wialiśmy się do Świerczkowa. 
To punkt, który był barierą 
miasta. Dawniej istniał tu 
prom, był przewoźnik, który 
za stosunkowo niewielką opła 
tą zapewniał przewóz. Później

Nie igrać

prom zlikwidowano i zaczęła 
się męka. Wybudowano pro­
wizoryczny most — kładkę, 
na której bez przerwy łatano 
dziury,, podpierano belkami.

Niepewna to była kónśtruk 
cja. Wszyscy myśleń o niej 
zc złością. Okoliczna ludność 
chodzna, wywierała Klarmci w 
różnycn instytucjach. Wresz­
cie z pomocą przyszła dyrek­
cja kombinatu. Kładkę umo­
cowano na dwu żelaznych 
pontonach. Ale ciągle była 
to prowizorka, która wyma­
gała stałej uwagi.

Niedawno sytuacja uległa 
pogorszeniu. Jeden z żelaz­
nych pontonów, przedziura­
wiony, utonął. Kładka zała­

Konferencja sprawozdawczo-programowa tarnowskiego ZMW

mała się w połowie. Jej środ­
kowa część tonie w wodzie. 
W zależności od stanu wody 
w Białce jest jej więcej lub 
rnniej - przeciętnie do kolan. 
I tak gumowe buty znowu są 
w cenie. Obserwowaliśmy jak 
sobie radzą teraz ludzie 
młodzi i starzy, kobiety cię­
żarne i dzieci, którym za da- 
lekko jest chodzić na prom w 
Ostrowie. Przechodzi się więc 
no zbijanych .deskach, które 
służą za poręcz. Jedną ręką 
trzymają rower czy też torbę 
z zakupami. Wesoło to nie 
wygląda, zwłaszcza że już nie 
jeden zażył orzeżwiaiącej ką­
pieli. Wypadku śmiertelnego 
jeszcze nie było, ale diabeł nie 
śpi. ■

Przechodzący mówią:
„... Zakłady petrafiły zapew­
nić dojazd kilku tysiącom pra 
eiwników z bardziej odległych 
miejscowości, a nam nie po­
mogą w wybudowaniu czeg ś, 
przez co przechodzilibyśmy 
spokojnie i bez obaw. Gotowi 
jesteśmy do pracy społecznej, 
na pewno poparłyby nas na­
sze gromadzkie władze...”

Tym ludziom trzeba po­
móc. Sądzimy, że dyrekcja i 
tym razem pospieszy z po­
mocą, myślimy również, że 
niezbyt wielkim nakładem 
kosztów powstanie solidne i 
trwale przejście.

Kącik ZOS

Nowe kierunki działania młodzieży wiejskiej
Z dwoma nader ważnymi momentami ■— podsumo­

waniem obchodów Tysiąclecia w regionie i rozpoczy­
nającym się X-leciem istnienia Związku — zbiegła się 
Powiatowa Konferencja Sprawczdawczo-Programowa 
tarnowskiej organizacji ZMW. Na obrady młodego 

pokolenia wsi przybyli przedstawiciele władz partyj­
nych, państwowych, stronnictw i organizacji społecz­
nych z sekretarzami KP PZPR tow. tow. Fr. Krakow­
skim, St. Nowakiem, wiceprezesem PK ZSL Wł. Zię­
bą i wiceprzewodniczącą ZW ZMS J. Biernat na cze­
le. Referat kreślący dotychczasowy dorobek organiza­
cji i jej zadania na rok następny wygłosił przewodni­
czący ZP ZMW w Tarnowie Michał Zaremba.

prowadzenie młodzieżowych 
uniwersytetów powszechnych, 
kursów problemowych, pun­
któw odczytowych, zespołów 
zaintere owań. W 57 kołach 
Związku są organizowane 
wiejskie kursy oświatowó-po- 
lityczne, stanowiące podsta­
wową formę ideologicznego 
wychowania młodzieży. Mimo 
tych niewątpliwych osiągnięć 
niezadowalający jest dorobek 
ZMW w rozwoju kultury fi­
zycznej, sportu i turystyki.

wej, Żukowic Starych i Tar­
nowa.

(Kyz)

I jeszcze kilka słów o bło­
cie, w’ którym grzęźnie się po 
opuszczeniu kładki. Tu zno­
wu sytuację poprawiłby żu­
żel. Jest to tylko krótka u- 
waga do „raportu w sprawie 
dróg” zamieszczonego w listo­
padowym numerze „TA”.

Z. Kulpa

ZMW w tarnowskim liczy 
dziś już 6.250 członków. Pod 
względem liczebności zajmuje 
ta organizacja I miejsce w 
województwie i III w skali 
kraju. Cechuje ją na co dzień 
szeroka działalność przejawia­
jąca się w pracy społeczno- 
wychowawczej, polityczno-go­
spodarczej i kulturalno-oświa­
towej. Poważnie oceniono u- 
dział ZMW-owców regionu w 
obchodach Milenium. Same 
tylko czyny społeczne młodzie­

ży wiejskiej zrzeszonej w 139 
OHP wzbogaciły powiat o ma­
jątek społeczny wartości 1,2 
min. zł. Związek prowadzi 
różnorodne formy szkolenia 
młodych rolników. Obecnie do 
szkół, przysposobienia rolnicze­
go uczęszcza prawie 1000 ucz­
niów, a do zespołów przyspo­
sobienia spółdzielczego i rol­
niczego należy łącznie 1800 
młodzieży. Nie zapomina or­
ganizacja ZMW o rozwijaniu 
oświaty pozaszkolnej poprzez

Usunięciu tych jak i innych 
niedomagali poświęcono sporo 
miej .ca w przyjętej uchwale; 
która ponadto konkretyzuje 
zadania organizacji w zakre­
sie rozwijania działalności o- 
światowo-polilycznej, gospo­
darczo-społecznej i kulturalnej 
oraz przygotowania młodzieży 
do zawodu.

S. Dmuchowski — 
UBEZPIECZENIA MIENIA 

W GOSPODARCE 
PLANOWEJ

Praca monograficzna poś­
więcona zagadnieniu kom­
pensowanie szkód losowych

Warto 
przeczytać

w socjalistycznej własności 
państwowej. Po naświetleniu 
faktycznego stanu w zakre­
sie istniejącej w Polsce oraz 
w innych krajach socjali­
stycznych ochrony ubezpie­
czeniowej i po omówieniu 
głównych kierunków doty­
chczasowych zmian, przed­
stawia nowy społeczno-eko­
nomiczny typ ubezpieczeń.

W czasie konferencji 15 a- 
ktywnych członków Związku 
otrzymało cz onkowskie i kan- 

i dydackie legitymacje PZPR, 
la dyplomami uznania nagro­
dzono 12 kół i 28 aktywistów. 
Prezydium konferencji prze­
kazano szereg meldunków od 
•niektórych kół o realizacji czy­
nów społecznych podjętych 

; dla uczczenia Tysiąclecia Pań- 
i stwa Pol kiego. Na szczególne 
i wyróżnienie zasługują tutaj 
i organizacje z Radłowa, Luko-

W ub. tygodniu na pierwszym posiedzeniu zarządu 
Komisji Kobiet przy Radzie Zakładowej naszego 
przedsiębiorstwa nastąpiło ukonstytuowanie się za­
rządu. Na przewodniczącą Komisji wybrano Alek­
sandrę Rzepkę. Wiceprzewodniczącymi zostały Bar­
bara blożdżyńska i Maria Maniawska, a sekretarzem 
— Maria Katowska.

Na posiedzeniu wybrano również przedstawicielki 
kobiet do poszczególnych komisji problemowych dzia- 
-łąjących - przy . Radzie. Zakładowej. W komisji socjal­
no-bytowej kobiety i; c łH.iria Ku­
lig, w budowlano-mieszkaniowej■ — Rozalia Stawiń­
ska i Ludwika Siekieżźyńska, w' kulturalno-oświato­
wej — mgr Bronisława Sitowa, w młodzieżowej — 
Alireda Nowak, w bhp mgr Maria Głydziak, w eko­
nomicznej mgr Jaonua Tetrzona. Pomagać w pracy 
ZKS „Unią” będzie Krystyna Ciepły, a w ZDK Elż­
bieta Stanisławska.

Kobiety dyskutowały na temat problemów, które 
ostatnio Komisja Kobiet starała się załatwić i oma­
wiały sprawy bieżące oczekujące jej interwencji. Ko­
misja kobiet stara się .pomóc pracownicom chorym, 
mającym kłopoty’ rodzinne, krzywdzonym przez mę­
żów. Ubiega się o zakwaterowanie w hotelach mło­
dych pracownic — sierot. Komisja Kobiet w naszych 
Zakładach zamierza nawiązać kontakt z kobietami z 
Zakładów Przemysłu Gumowego w Dębicy, które wy­
szły z inicjatywą wzajemnej współpracy. W pierw­
szych dniach grudnia nastąpi spotkanie przedstawi­
cielek obu organizacji. - (r)

Rlon 
paźdoemKowycli 
zobowiązań 
Realizując długofalowe 

zobowiązania dla uczczenia 
49 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej, jed­
nostki Zakładowego Od­
działu Samoobrony w tar­
nowskich „Azotach” prze­
pracowały do końca ub. 
miesiąca 5 979 roboczogo- 
dzin. Zobowiązania te wy­
konywało łącznie’848 osób.

Na czoło wysuwa się tu 
służba sanitarno-medyczna. 
Jej członkowie przepraco­
wali 1274 roboczogodziny. 
W tym czasie dokonali oni 
kontroli urządzeń sanitar­
nych i apteczek pierwszej 
potrzeby oraz przygotowali 
je na okres zimy.

Pomagali także przy 
przenoszeniu sprzętu i ma­
teriałów do nowych po­
mieszczeń magazynowych. 
ZOS-owcy srujby ratowni­
ctwa technicznego zreali­
zowali 2 poważne czyny 
społeczne, a mianowicie: 
wykonali komplet urządzeń 
celem wyposażenia placu 
zabaw dla dzieci na górze 
Marcina oraz słupki ogro­
dzeniowe dla powstającego 
basenu kąpielowego.

Służba przeciwpożarowa 
pracowała m. in. przy urzą­
dzaniu placu alarmowego, 
drużyny służby odkażania 
i dezaktywacji niwelowa­
ły oraz zadrzewiały tereny 
wokół wydziału elektrolizy, 
a sekcje ochrony porząd­
ku wykonywały roboty 
ziemne na obiektach spor­
towych.

Ponadto służba rozpozna­
nia i łączności ułożyła 80 
metrów kabla telefoniczne­
go w wydziale katalizato­
rów i 40 metrów instalacji 
rurowej w ZBACh oraz 
zainstalowała linię radio­
foniczną w laboratorium 
wydziału amoniaku.

Z. K.

M0B4

Cudze chwalimy
Co nowego w modzie? W 

dalszym ciągu nosi się słyń 
ne chanelowskie kostiumy 
— suknie. Obecnie z pew­
nymi zmianami. Odcięte ni­
żej pasa żakiety są trochę

— swoje nosimy
dłuższe. Spódnice — koper­
ty, podszyte tym, z czego 
jest bluzka, często materia­
łem w pasy i kratę. Na rę­
kawach wzdłuż szwów pod- 
stębnowane pęknięcia, pod­
łożone kontrastowym ma­
teriałem. Do tego beżowe 
szpilki z czarnymi noskami 
nie bardzo ostrymi.

Modne są zestawienia 
srebrnych, białych, popie­
latych kolorów (srebrne 
buty, torebki, białe pończo­
chy).

Może nam się to podo­
bać, możemy chwalić, ale 
nosimy to, na co jest nas 
stać, co jest praktyczne i 
wygodne na co dzień. Oto 
jedna z propozycji „Mody 
Polskiej”:

Ciepły, młodzieńczy ko­
stium z gładkiej wełny. 
Raglanowy żakiet. Przy 
dekolcie podkrojona, ostęb- 
nowana plisa. Na plisie za­
pięcie na jeden guzik, da­
lej kryte. Pod linią biustu 
wypuszczone kieszenie z 
klapkami zapiętymi na gu­
ziki. Kaptur wykonany 
wraz z kołnierzem, wpusz­
czonym w dekolt żakietu, 
spódnica poszerzona, uło­
żona w kontrafałdy w 
przodzie i tyle.

WR.

SADOWe

plotki, które następnie wyol­
brzymiała i przekazywała da­
lej.

Uwadze Matyldy nie uszło 
żadne zdarzenie. Wystarczyło, 
że któryś z żonatych mężczyzn 
spotkał znajomą i wypił z nią 
w kawiarni małą czarną, już 
był na cenzurowanym. Każde

jako wyrafinowaną i subtelną 
grę, której nikt nie jest w sta­
nie przejrzeć. W końcu sama 
w tym wszystkim zaczęła się 
gubić i nie Wiedziała już co 
jest prawdą, a co fikcją.

Oceniając wielce naganne 
postępowanie innych w „wia­
domych sprawach”, wmawiała

Matylda w ciągu swego 
; czterdziestopięcioletniego ży- 
j ćia nigdy właściwie nie miała 
i większych trosk. Pochodziła z 
rodziny bogatych kupców i ka- 
mieniczników. Za mąż wyszła 
za lekarza prowadzącego roz­
ległą praktykę prywatną. Mo­
gła sobie więc pozwolić na jed 
ną czy nawet dwie pomocnice 
domowe, które sprzątały, prały 
i gotowały oraz zajmowały się 
dziećmi. Mąż Matyldy był 
przez cały dzień zapracowany, 
toteż nie miał ani siły, ani 
czasu na zabawianie żony.

Miała więc Matylda zawsze 
dużo czasu, który dawniej zu- 
żytkowywały na prowadzenie 
flirtów i przesiadywanie u 
znajomych. Teraz, kiedy mło­
dość przeminęła i własnych 
przeżyć nie miała, pasjonowa­
ły ją sprawy cudze, a przede 
wszystkim te o charakterze 
intymnym i posmaku skanda­
licznym. Przesiadywała więc 
godzinami w kawiarni i czuj­
nym uchem łowiła wszystkie

„KRONIKA TOWARZYSKA"
sobie. iż jest osobą o kryszta­
łowej przeszłości, która nigdy 
czymś podobnym się nie spla­
miła. Niestety, stan taki nie 
mógł trwać wiecznie. Przecież 
plotki dotykały boleśnie wiele 
osób, narażały opinię na 
szwank. Większość z nich ma­
chała jednak w końcu na to 
ręką, nie chcąc jakimś proce­
sem rozdmuchiwać skandalu i 
powodować nowej fali plotek. 
Wreszcie cierpliwość ludzi się 
wyczerpała.

Kiedy z faktu, że pewien in­
żynier przyszedł ze swoją biu­
rową koleżanką na kawę Ma­
tylda wyciągnęła wniosek, że 
są oni kochankami i rozpowie- 
działa o tym wokoło, zarówno 

jak i jego znajoma 
do sądu o znie-
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takie spotkanie pozwalało buj­
nej fantazji Matyldy snuć do­
mysły o cudzołóstwie.

Miała ona zresztą kompanki, 
które przynajmniej na godzi­
nę wpadały codziennie do ka­
wiarni, by posłuchać jej opo­
wiadań o „skandalach”. Plotki 
te stanowiły nie lada po­
żywkę dla kobiet intelektual­
nie pustych i permanentnie się 
nudzących. I choć wszystkie 
nazywały Matyldę „kroniką 
towarzyską” nie mogły się bez 
niej obejść i nawet miały do 
niej sentyment.

Większość jednak stroniła od 
niej, obawiając się płotek na 
swój temat. Szczególnie znajo­
mi mężczyźni obchodzili Ma­
tyldę z daleka, bojąc się jej 
narazić. Stworzyła więc sobie 
własny kawiarniany, plotkar­
ski światek, który trochę ją 
podziwiał, a trochę się jej bał.

Dawało jej to przeświadcze­
nie, że jest kimś, z kim należy 
sie liczyć, kogo należy — jak 
dawniej — podziwiać. Swoje
prymitywne intrygi oceniałatomiast zespoły adwokackie,

inżynier, 
zaskarżyli ją 
sławienie.

Był to dla 
kubeł zimnej 
ma stała się obiektem skanda­
lu i przestała, ku rozpaczy 
swych kompanek, przychodzić 
do kawiarni. Odwiedzała na-

Matyldy, jakby 
wody. Teraz sa-

radząc się, co ma robić. Wszy­
scy, niestety, po wysłuchaniu 
sprawy radzili jej, by publicz­
nie przeprosiła inżyniera i je­
go znajomą oraz zapłaciła ko­
szty. Tylko wtedy bowiem mo 
że liczyć na cofnięcie aktu 
oskarżenia.

Myśl, że miałaby się przyz­
nać do plotkowania i prosić o 
przebaczenie była dla niej 
nieznośna. Wyobrażała już so­
bie, jak kpiliby z niej wszys­
cy znajomi. Wreszcie, nie mo­
gąc się zdecydować na jakie­
kolwiek załatwienie sprawy, 
opowiedziała wszystko mężo­
wi. Dał jej tą samą radę, co 
adwokaci, tylko że trochę w 
ostrzejszej formie... Zagroził, 
że w przypadku dopuszczenia 
do wyroku, wniesie sprawę o 
rozwód.

Gdy przyszedł dzień rozpra­
wy, Matylda była załamana. 
Przeprosiła pokrzywdzonych i 
zobowiązała się zapłacić wszy­
stkie koszty wniesionej spra­
wy.

W tej sytuacji pokrzywdze­
ni darowali wspaniałomyślnie 
wyrządzoną im krzywdę i cof­
nęli akt oskarżenia.

* * ♦
Na terenie naszego miasta 

mamy dość znaczną ilość ta­
kich „kronik towarzyskich”, 
którym czasem nawet bardzo 
długo uchodzi płazem oczer­
nianie innych.

Przykład Matyldy powinien 
być dla nich przestrogą,, bo sa­
ma Matylda jest już dziś — 
w wyniku procesu —- tylko 
„kroniką domową”.
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List od Wacusia Rewizyta gości z Wierzchosławic
W kolejnej korespondencji spieszę Panu donieść (ja­

ko materiał ilustracyjny o „dzisiejszej młodzieży"), że 
moja, 13-letnia koleżanka Elżbietka, jest — jak po­
wiedział dziadzio — cyniczna. Elżbieta zyskała ten epi­
tet przez wygłoszenie powiedzonka, .... że nadzieja
jest matką głupich".

Ja znając lepiej od dziadzia przyczyny goryczy mej 
koleżanki, nazwałbym ją rączej naiwną gąską..., bo 
ona wierzyła od 7 już lat, kiedy złożyli podanie, że w 
jej mieszkaniu, przy ul. Mostowej IV/1 UPT załączy 
telefon. Ostatnio przed dwoma miesiącami miała już 
pewne powody do optymizmu. Jej rodzicom kazano 
zapłacić 1 000 złotych za aparat, a i panowie łącznoś­
ciowcy zainstalowali zielony telefon w mieszkaniu i 
nawet raz odezwał się w nim sygnał. Ale tylko raz! 
A potem Elżbietki numer oddano sąsiadowi, a oni po­
zostali z głuchą skrzynką. Na interwencje, panowie z 
UPT powiedzieli, że nic się nie da zrobić, i że trzeba 
czekać dalej. Wicek Piegus, który jest rzeczywistym 
cynikiem, mruknął coś o mówieniu do ręki na tematy 
Elżbietki, o sprawiedliwości, bo w ich bloku są już 
cztery telefony.

Ja pocieszyłem Elżbietkę że za następne 7 lat każ­
dy będzie otrzymywał wg potrzeb i oni na pewno bę­
dą mieli nie telefon, ale wideofon. Bo i jak ją miałem 
pocieszyć? Banialukami o pierwszeństwie wynikają­
cym z kolejności? Bajeczkami o porządkach i spra­
wiedliwości?

Piszę się z poważaniem 
Pański WACUS

PDZECZ
T. Sztucki — PLAN T 

RYNEK W OBROCIE 
TOWAROWYM

W pracy tej problematyka, 
planu i rynku w gospodarce 
socjalistycznej rozpatrywana 
jest z punktu widzenia 
form i metod koordynacji 
produkcji i konsumpcji to­
warów służących do spoży­
cia osobistego. Jest to obec­
nie temat niezmiernie aktu­
alny, gdyż znaczenie tej ko­
ordynacji rośnie wraz z roz­
wojem produkcji oraz zwiek

POZIOMO: 1) osobnik han­
dlujący rzeczami kradz onymi, 
4) zwierzę drapieżne, 7) pier­
wiastek chem. o 1. atom. 31, 
8) Cyganka z powieść , 9) sku­
pisko drzew, 12) szok, 14) rze­
ka we Włoszech śród., 15) bra­
ma, 16) jednostka si.y, 17) pta­
ki morskie, 19) rzeka w Pol­
sce, 20) ptak śpiewający, 21) o- 
kres czasu, 24) siarczek miedzi, 
25) ub ta z białek.

PIONOWO: 1) mieszkaniec 
państwa europ., 2) reakcja che­
miczni, 3) uzdrowisko w pow. 
sądeckim, 5) we.niana tkanina, 
6) przepływomierz, 10) m. w 
Litew. SRR, 11) osiedle zbu­
dowane koliście (Afryka Płd.), 
13) w zimie na rzece, 14) pro-

szeniem się funduszu na­
bywczego ludności.

L. Swatler — SYSTEMY
AMORTYZACYJNE 

PAŃSTW 
SOCALISTYCZNYCH

Praca stanowi kolejna po­
zycje cyklu publikacji wy­
dawanych w ramach Biblio­
teczki w gospodarce socjali­
stycznej.

Autor omawia m. in. na­
stępujące zagadnienia: istotę 
i funkcję amortyzacji w go­
spodarce socjalistycznej, za­
sady ustalania amortyzowa­
nia wartości środków trwa­
łych, metody dokonywania 
odpisów.

Wśród Czyteln ków, którzy 
nadeś.ą prawidłowe rozwiąza­
nia krzyżówki rozlosujemy na­
grodę w postaci książki.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z NR 45 (112)
POZIOMO: 7) traumatologia, 

9) er, 10) la. 11) akcesoria, 13) 
Alina, 14) Anima, 15) afera, 16) 
abend, 17) orlik, 18) elita, 19) 
Marta, 23) szara, 24) aktuaiizm, 
25) oj! 26) Ir, 27) alkoholizacja.

PIONOWO: 1) ar, 2) rurka, 3) 
balet, 4) kolos, 5) kolia, 6) Ti, 
7) transformacja, 8) alumino- 
termia, 11) altruista, 12) ans- 
bolizm, 20) Akron, 21) kulon, 
22) pikie, 23) sztab, 28) ul. 29) 
ja. i

szek do prania, 18) klika, kasta, 
22) napisał H. Sienkiewicz, 23) 
Republika Związkowa ZSRR.

Rozwiązanie krzyżówki pro­
simy nadsyłać pod adresem 
redakcji wyłącznie na kart­
kach pocztowych do dnia 1 
grudnia 1966 r. Nr 48 (115)

„Swięrczkowiaków” łączą serdeczne więzy 
przyjacielskie z sąsiednim, podobnego cha­
rakteru, Zespołem Pieśni i Tańca Ziemi Tar 
nowskiej w Wierzchosławicach — Bogumiło- 
wicach. Wspólne kontakty obu zespołów po­
głębia fakt sprawowania ich kierownictwa 
artystycznego przez prof. Mieczysława Stacha. 
We wrześniu br. amatorzy ze Swierczkowa 
i Wierzchosławic brali udział w Dożynkach 
Centra-nych. Ubieg.ego roku „Swierczkowia- 
cy” gościli w Wierzchosławicach, w ubiegłą

zaś sobotę rewizytowali swych kolegów zza 
Dunajca.

Spotkanie odbyło się w salach ZDK. Poza 
członkami obu zespołów uczestniczyli w nim 
również sekretarz KZ PZPR tow. R. Osuch, 
przewodniczący RZ w ZA tow. St. Kurowski, 
prof. M. Stach i z-ca kierownika DK tow. J. 
Seremet. W serdecznej atmosferze dokonano 
wymiany doświadczeń oraz podkreślano ko­
nieczność kontynuowania pożytecznej 
współpracy zaprzyjaźnionych zespołów. U- 
dane spotkanie zakończył wieczorek tanecz­
ny. (Zyk)

No, stało się! Opromienieni sławą występów w 
USA i Kanadzie „Czerwono-Czarni” zaprezentowali 
swoje „eksportowe mocne uderzenie” w wysłużonej 
auli Technikum Chemicznego w Swierczkowie i nobli­
wej sali tarnowskiego Teatru. A że mieli znakomitą 
aparaturę, bo japońską i amerykańską, toteż grali na 
całego, ludziska zaś zatykali jak tylko mogli sw?je 
„aparaty słuchowe”. Przeciwnie młodzież, ta swoimi 
wrzaskami jeszcze „pomagała” występującym.

O występie trzeba napisać 
dobrze i źle. C-C to niewątpli 
wie zespół beatowy wysokiej 
klasy, ale można się spierać 
co do jego linii programowej 
Najwięcej zastrzeżeń trzeba 
mieć do inklinacji C—C ku 
zespołom amerykańskim. Jas 
krawym tego przykładem by 
ły ostatnie punkty programu. 
Najsłabszy piosenkarz ze­
społu, H. Fabian w otoczeniu 
swych kolegów, prawie w 
ciemnościach, wił się, zginał,

Dobrze i źle 
o „Czerwono 
— Czarnych”

wydobywając przy tym stru­
mienie nieartykułowanych 
dźwięków, natomiast sami 
muzycy zachowywali się jak­
by porażeni pyłem radioak-

Wystawią „Porwanie Sabinek”
Ożywiło się w zespole dra­

matycznym świerczkowskiego 
Domu Kultury. Trwa obecnie 
reorganizacja zespołu dziecię­
cego. Świeży „zastrzyk krwi” 
w postaci 23 dziewczynek ze 
Szkoły Podstawowej nr 8 poz­
woli na stworzenie młodzieżo­
wej estradki wspólnie z grupą 
akordeonistów. Obecnie naj­
młodsi aktorzy grają nadal 
cieszące się niesłabnącym po­
wodzeniem widowisko histo­
ryczne „Wanda”.

Natomiast starsi intensyw­
nie ćwiczą pełną humoru ko­
medię „Porwanie Sabinek” w 
adaptacji J. Tuwima. 9-osobo- 
wa grupa członków zespołu 
stanowiąca obsadę tego utwo­
ru kończy już próby analitycz­
ne, a niedługo zacznie zajęcia 
na scenie. Całością przygoto­
wań kieruje Czesław Sandec- 
ki, kreujący jedną z ról i za­
razem reżyser widowiska.

„Porwanie Sabinek” to ob­
fitująca w przezabawne gagi 
4-aktowa farsa, ciesząca się 
ogromnym powodzeniem na 
wielu scenach kraju. Przygo­
towaniem strony wokalnej ko­
medii zajmuje się prof. Jerzy 
Bardel. W „Porwaniu Sabi­
nek” ujrzymy: E. Kozę, E. Ko­
zub, J. Dudek, A. Kiełbasę, 
L. Kużdżał, J. Kubalę, Cz. Pa­
cha i M. Wiśniewskiego.

Wypada więc tylko czekać 
na premierowy występ ambit­
nego zespołu.

(Zyk) Fot.: A. Czajka
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MIĘDZY WIEWIÓRKĄ A TARNOWSKIM GRODEM

Kolejny sukces 
B. Wąsik

Godnie reprezentowała 
województwo krakowskie 
jego jedyna przedstawiciel­
ka Barbara Wąsik, w ogól­
nopolskim festiwalu pol­
skiej piosenki powojennej 
amatorów w Rybniku. W 
przeglądzie, którego orga­
nizatorem był Dom Kultu­
ry Rybnickiej Fabryki Ma­
szyn wspólnie z WKKZZ w 
Katowicach, uczestniczyło 
30 wykonawców ze wszy­
stkich województw kraju. 
W przesłuchaniach z udzia­
łem publiczności solistka 
DK „Azotów” wykonała 
piosenki- „Co będzie za że­
lazną bramą” i „Nie jestem 
głupia”, w koncercie laure­
atów śpiewała jeszcze 
„Kłamiesz".

W ostatecznym werdykcie 
jury pod przewodnictwem 
P. Dzięby, pierwsze miej­
sce ex aeąuo przyznało Bar 
barze Wąsik z Tarnowa i 
Danucie Sosnowskiej z Ol­
sztyna, przed A. Pietrzak z 
Bydgoszczy, Z. Wronko z 
Lublina i E. Serent z Ryb­
nika. Wszyscy uczestnicy 
festiwalu występowali z 
towarzyszeniem doskonałe­
go bigbandu Cz. Gawlika. 
Poziom przeglądu oceniono 

wysoko. (Zyk)

Mikołaj Ligęza, starosta zawichojski, jechał w towa­
rzystwie paru konnych w kierunku Dębicy. Niewesołą 
miał minę. Wczoraj wieczorem dowiedział się, że w Wie- 
lowsi, siedzibie Stanisława Tarnowskiego, odbyła się na­
rada familiantów i ich przyjaciół, na temat zajazdu na tar 
nowski gród. Ligęza wiedział, że książę znajduje się w 
Wiewiórce i dlatego tam skierował się wraz ze swym od­
działem. Zbliżali się do dworu. Jako związany więzami 
pokrewieństwa z domem Tarnowskich, nie bez wzrusze­
nia patrzył na fosę z woda, a za nią prosty płot otacza­
jący wiejską rezydencje w Wiewiórce. Dawno nie było 
już hetmana Taranowskiego w dworku, odszedł w za­
światy... Mieszkała tu jego córka Zofia. Przybyła w te 
strony po długim przekonywaniu męża, który zgodził się 
na wyjazd również ze względu na słabe zdrowie żony. 
Zofia wyjechała z rodzinnych stron Ostrógskiego z tej też 
przyczyny — o czym książę nie wiedział — że nie mogła 
się przyzwyczaić do sposobu bycia dworaków księcia 
i wschodnich obyczajów panujących w książęcym' zamku 
w Dubnie.

Ostrogski, słysząc szczekanie psów, wyjrzał z ganku 
w głąb ogrodu i widząc nadchodzącego Ligęzę, wyszedł 
naprzeciw niego.

— Dobrze, żeś waść przyjechał — pozwólcie do dwo­
rzyszcza...

Weszli do komnaty.
— Słuchy mnie doszły, że książę z synem do Krakowa 

wyjeżdżał.

tywnym. Całość wyglądała 
na swoiste „m.sterium 
wyjców”. Sympatyczni pano­
wie z C—-C to nie sztuka, a 
na pewno nie ma nic wspól­
nego z wychowaniem młode­
go pokolenia. ,Nie sztuka za 
pomocą środków technicz­
nych robić pseudosztukę.

Teraz o pozytywach. A 
więc świetny organista i kom 
pozytor większości piosenek 
zespołu — Ryszard Pozna­
kowski, wyborny drumer — 
Ryszard Gromek. Podobały 
s’ę: dysponująca mocnym gło 
sem Kasia Sobczyk, i pełna 
dynamizmu Karin Stanek. 
Bardzo dobrze wypadł gościn­
ny występ L. Zerhau — zna­
nego z jeleniogórskiego festi­
walu. Śpiewał jeszcze Toni 
Keczer.

(Kyz).

Irmina Babińska — ak­
torka tarnowskiego Teatru, 
kreująca aktualnie postać 
Anieli w „Ślubach panień­
skich’’ i Małgorzaty Fuller 
w „Rzymskiej wiośnie’’.

Pożyteczne! 
kursy muzyczne I
Już od paru lat Kuratcł 

rium Okręgu Krakowskiegl 
urządza w Tarnowie rejonol 
wy kurs wychowania mul 
zycznego dla nauczycieli nal 
szego województwa. Kursiśtl 
studiują grę na instrumenl 
tach. tak bardzo im potrzebl 
na w pracy szkolnej, uczą sil 
nowych pieśni i pogłębiajl 
swe wiadomości z teorii mul 
zycznei. W czasie kursu naul 
czyciele muszą bardzo intenl 
sywnie pracować, by w króli 
kim okresie zapoznać się I 
muzyką i śpiewem oraz usal 
modzielnić w grze na instrul 
mentach. Wykładowcami 
tych interesujących ćwiczą 
są kwalifikowani pedagodzy! 
dzięki którym kursiści potral 
fią przyswoić sobie duży zal 
pas wiadomości muzycznych! 
Na ostatnim kursie wykłal 
dowcami 'byli: mgr Ludwil 
Czech, prof. Maria Piechnild 
Olga Pytlik, Kazimierz Ali 
ratowski, Tadeusz StrodzlJ 
oraz Tadeusz Czech. I

Uczestnicy kursu starali 
się jak najwięcej nauczyć 
czasie trwania zajęć, ćwicz)] 
li grę na instrumentach I 
śpiew nawet w wolnyca 
chwilach. Pilnością wyróżnia 
ły się: Stefania Kania z- Po 
ronina, siostry — Aleksan 
dra i Maria Dziadzio z Zal 
kopanego, Janina Urza z Taa 
nowa. „Słowikiem” kursu b>| 
ła utalentowana 
nauczycielka ze 
k. Wieliczki.

Jola Gasto) 
Sledzejowi:

— Nocą wróciłem do zamku tarnowskiego i po prze­
spaniu się przyjechałem do Wiewiórki.

— Praw z czym przychodzisz?
— Jak mości książę bawił w Krakowie, w Wielowsi. 

zjechali się familianci Tarnowskiego oraz Olbracht Łaski 
wraz z Zborowskim i prawie, że uchwalili, iż zajazd na 
Tarnów będzie dokonany.

Książe zasępił się.
— Już ja im dam odpowiedź nie gorszą od tej, jaką da­

łem Łaskiemu na Wołyniu. Jeśli chcą wojny — będą ją 
mieli.

— Ale czy nie da się czegoś jeszcze przedsięwziąć, aby
złu zaradzić? '

— Spróbujemy — król polecił, abyś waść bacznie na 
przygotowania wojenne patrzał i sam, albo przeze mnie 
dawał mu znać, jak się wypadki układają. Tuszę jednak, 
że gdy już tak bardzo dojrzały, pospieszyć się z wiado­
mościami trzeba.

— Mam ja być w Krakowie w różnych sprawach — 
zaglądnę więc na zamek. Jeśli mnie przed oblicze króla 
wpuszczą opowiem co się na Ziemi Sandomierskiej dzie­
je...

— Dam waść list do króla, w którym o tychże sprawach 
napiszę... Jadąc do Krakowa, wstąpisz waść do tarnowskie 
go zamku i porozmawiasz z burgrabią Kazaneckim o sy­
tuacji. — Mam ja już pismo do cesarza Maksymiliana od 
naszego króla Zygmunta — trzeba będzie wnet syna me­
go w drogę słać. Będzie on prosił, aby z Roudnic sekwestr 
zdjęto. Asystę ja mu przednią szykuję, a dary dla cesarza 
nieprzeciętne.

Wnet po spożyciu posiłku, starosta począł się żegnać z 
gospodarzami, tłumacząc się koniecznością dalszej jazdy 
do Tarnowa. Wieczorem minął Ligęza bramy zamku. Bur- 
grabia ucieszył się z odwiedzin.

Zwierzył się ze swoich trosk nadmieniając, że rozpo­
czął już działalność mającą na celu wzmocnienie dyscy­
pliny w zamku.

— Przedłożyłem księciu propozycje, by załogę wymie­
nił na inną, ale on słyszeć o tym nie chce. Ma do swvch 
ludzi zaufanie, oni też do niego i zda mu się, że tędy wie-



„MARZENIE”
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Kiedy'.
REPERTUAR 

TARNOWSKICH 
KIN

2 XII -
rod. USA
3—8 XII — „Cierpkie 

:ogi” — prod. polsk.
7—10 XII — „Męski pik- 
ik” — prod. jugosł.
11 XII — „Skrytobójcy” 

- prod. NRD

2 XII — „Niagara” — 
rod. USA
3 XII — Film studyjny
4—9 XII — „Z piekła do 
eksasu” — prod. USA
10 XII — Film studyjny
11 XII — „Jeden przeciw 
szystkim” — prod. USA

n

REPERTUAR TEATRU 
IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE

2 XII — 
,Potop”

godz. 16.00

3 XII —
„Potop”

godz. 18.00

4 XII —
„Potop”

godz. 11.00

4 XII — godz. 18.00
„Potop”

5 i 6 XII — godz. 16.00 — 
.Robinson

scena nieczynna
— godz. 15.00 —

Kruzoe”

godz.

„■
7 XII —

8 XII
„Potop”

9 XII 
„Robinson kruzoe”

10 XII — 
„Potop”

U XII — 
„Potop”

11 XII — 
„Potop”

— godz. 16.00

18.00

11.00 —godz.

18.00 —godz.

WYKŁADY, PRELEKCJE,
SPOTKANIA

4 XII — godz. 17.00 — 
Zbylitowska Góra.— w ra­
mach zajęć Uniwersytetu 
Powszechnego — prelekcja 
Franciszka Lachowskiego 
na temat „Przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych”.

8 XII — godz. 20.00 — 
Internat Techn. Chem. z 
cyklu „Zwiedzamy świat” 
odczyt mgr Mariana Sawiń- \ 
skiego pt. „Migawki z La­
zurowego Wybrzeża”.

11 XII — godz. 17.00 — 
Krzyż w ramach zajęć U- 
niwersytetu Powszechnego 
— odczyt Stanisława Czu­
pryny pt. „Rewizjonizm 
zachodnioniemiecki”.

WYSTAWY

2—10 XPT — godz. 14—19
— Czytelnia Domu Kultury 
z okazji „Dnia Górnika” 
okolicznościowa wystawa 
książkową.

3X1-21X11 - sala telew. 
DK — godz. 14 — 21.00 — 
Wystawa tkanin artystycz­
nych.
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dzie droga do zwycięstwa — tymczasem jak do walki 
przyjdzie, różnie być może...

— Spróbuję księcia przekonać, choć zda mi się, że sku­
tek będzie żaden. Nie ma on zaufania do 
— i dlatego przewiduje zdradę i odmowę 
w decydujących chwilach.

— Zęby choć dział było więcej...
— Może księcia zdołam przekonać, aby 

trzył w większą ilość broni palnej.
— Jak waść sądzisz, kiedy Tarnowski zacząć może?
— Chyba na wiosnę, albo w lecie.
— Będziemy przeciwników dobrze obserwować. Mnie­

mamy, że słowo przestrogi królewskiej pomóc tu dużo 
może.

— Co najwyżej opóźni ono natarcie i wojnę na dalszy 
czas odłoży.

Ale — rzekł Kazanecki zwracając się bezpośrednio do 
Ligęzy — zapomniałem zapytać, czy waść ode mnie do 
domu pojeaziesz, czy też do Krakowa?

— Zamierzam jutro do Krakowa jechać.
— A cóż to waszmość pana do Krakowa niesie? _ .
— Sprawy zatargu o tarnowski gród na tyle już dojrza­

ły, że trzeba króla naszego miłościwego o nich zawiado­
mić. Książe sobie tego życzy.

W sieniach dogonił idących pachołek.
— A co tam? — zapytał burgrabia.
— Przyszedł bartnik z bartniczego boru... — mówi, ze 

z wielmożnym panem burgrabią rozmawiać chce.
_ Powiedz bramnym stróżom, aby furtkę uchylili i bar­

tnika wpuścili. Przyprowadź go do mnie.
Przybyły bartnik pochylił się do ziemi i rzekł niepew­

nym głosem — wieści ja nie najlepsze przynoszę... Winiarz 
uciekł...

— Kiedyż to się stało?
_  Jakeśmy rano powstali, już *0 nie było. Spał na sia­

nie nad stajenką, bo w izbie nie chciał. Szukaliśmy z 
Maryjka wszędzie, ale nigdzie go nie było.

_  Pewnie się z dziewczyną pokłócili — może czegoś od 
-• niej chciał, a ona się nie godziła. My też byliśmy młodzi— 

he... he...

ORT turys
Nasz komentarz sportowy

Zegnamy się z piłką do wiosny!
Wreszcie piłkarze doczekali 

się zasłużonego odpoczynku! 
Dla wszystkich piłkarzy mi­
niona niedziela była ostatnią 
kolejką spotkań mistrzow­
skich. Z dużym zainteresowa­
niem obserwowaliśmy zmaga­
nia piłkarzy Metalu i Tarnouii, 
którzy na zakończenie jesien­
nych rozgrywek o mistrzostwo 
ligi okręgowej zmierzyli się w 
bezpośrednim pojedynku.

W derbach Tarnowa lep­
szym zespołem okazał się „Me 
tal”, który zasłużenie pokonał 
Tarnouię 2:0 i równocześnie 
bardzo poważnie zbliżył się 
do czołówki. Tarnowski Metal 
od lidera dzieli tylko jeden 
punkt, natomiast Tarnouię 
dwa punkty. Tak czy inaczej 
z postawy tarnowskich drużyn 
możemy być zadowoleni, po­
nieważ nasze zespoły nadal 
mają duże szanse w roku 
przyszłym na zajęcie premio­
wanych miejsc, a zarazem 
wywalczenie upragnionego a- 
wansu ćbo ligi międzywoje­
wódzkiej.

Nie wiedzie się tylko tar­
nowskim piłkarzom w kra­
kowskiej klasie „A”. Rezer-

Rozmaitości
sportowe

Koszykarze tarnowskiej „Unii” 
startujący w klasie A rozegrali 
na swoim terenie drugie spotka­
nie. Przeciwnikiem ich był zespół 
,,Cracovii” Ib. Po ładnej grze 
zwyciężyli tarnowianie 61:58. Spot­
kanie stało na wysokim poziomie 
i było bardzo interesujące. 4 XII 
br. tarnowianie rozegrają mecz w 
Krakowie z MKS Krakus.

* * *
W Krakowie przeprowadzone 

zostały młodzieżowe mistrzostwa 
okręgu w judo. Sekcję „Unii” Tar 
nów reprezentowało 3 zawodni­
ków. Nie zanotowali oni jednak 
poważniejszych sukcesów. Zazna­
czyć należy, że poziom wszystkich 
przeprowadzonych walk był bar­
dzo wysoki.

* * ♦
W niedzielę 4 XII w hall spor­
towej ZKS „Unia” w ramach roz­
grywek o puchar 1000-lecia siatka­
rze „Unii” rozegrają mecz z Msza 
ną Dolną. Początek zawodów o 
godz. 18. (Sj)

u

Z & be ss c i & cp ą
Ostatni mecz jesiennego sezonu 

„Unii” w ub. niedzielę. Był to mecz 
mi, a kawalerami.

W pierwszych minutach ton grze 
rowie, którzy długimi przerzutami
pieczne sytuacje. Następnie gra się wyrównała i żona­
ci zaczęli częściej atakować. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem żonatych 3:2. Spotkanie stało na wysokim 
poziomie i podobało się licznie zebranej publiczności.

(Sj)

naszych ludzi 
posłuszeństwa

zamek zaopa-

wa „Unii” Tarnów naszpiko­
wana zawodnikami z pierw­
szej drużyny, zajmuje co 
prawda trzecie miejsce, jed­
nak, biorąc pod uwagę ich 
możliwości, ta pozycja nie mo­
że nas zadowolić. „Unia” Nie­
domice i „Błękitni” Tarnów 
zajmują niemal ostatnie miej-

Brydżiści
r-

W ubiegłym tygodniu w 
Tarnowie — Świerczkowie 
odbyły się zawody brydża 
sportowego. Byiy tó zawo­
dy półfinałowe o mistrzow- 
stwo CRZZ i o puchar Wo­
jewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych. Na zawodach 
tych obecny był sekretarz 
Związku Zawodowego Che­
mików w Krakowie A. Lł- 
choń i przewodniczący 
PZBS okręgu krakowskiego 
mgr J. Paygert.

W konkurencji indywi­
dualnej do finału zakwa­
lifikowali się: J. Polkowski, 
A. Dmochowski,, Z. Mosie- 
wicz, W. Słowik. S. Moskal 
i Z. Stanisławski. Zawodni­
cy ci reprezentować będą 
nasze zakłady w finale na 
szczeblu wojewódzkim. Za­
znaczyć należy, że Związek 
Zawodowy Chemików zdo­
był już puchar dwukrotnie 
i obecnie istnieje duża 
szansa zdobycia go na wła­
sność.

W drugim dniu zawodów 
przeprowadzone były roz­
grywki par brydżowych. 
Do finału zakwalifikowało 
się 5 par. R. Mróz — B. 
Małek, Z. Świątek — S. 
Makal, A. Dmochowski — 
Gawłowski, S. Br-nidki — 
W. Witek, Z. i E. Stani­
sławscy.

Finały odbędą się w 
grudniu w Krakowie.

(Sj)

rozegrali piłkarze 
pomiędzy żonaty-

nadawali kawale- 
stwarzali niebez- 
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— Wielmożny panie, widzi mi się, że tu całkiem inna 
przyczyna jest, bo dziewczynę on szanował jak świętą.

— Więc cóż tam zajść mogło?
— Cały czas jak u nas przebywał, mówił jeno o po­

mście za te rany, których w lesie doznał.
Burgrabia zamyślił się, wyszedł z komnaty i przywołał 

pachołka, któremu polecił natychmiast odszukać Peszkę 
i Hanka. Wnet przybyli zaniepokojeni i zaciekawieni, w 
jakim celu ich pan Kazanecki wzywa.

— Mam dla was zajęcie —
— Jest tu jak widzicie bartnik, przywiózł niewesołe 

wieści.... Michał Winiarz uciekł z boru...
— Szukać go trzeba— mruknął Peszko — wiele on złe­

go narobić może, ale gdzie go szukać?
— Za węchem pójdziecie, jakeście to robili szukając 

pana Rożena i jego sługi... Jutro tedy o świcie wyjazd.
Gdy bartnik w towarzystwie Peszki i Hanka wyszedł 

z komnaty, Ligęza przemówił: — Z ciekawością nadsta­
wiałem ucho w czasie rozmowy. Cóż to za pachołek z boru 
bartniczego uszedł?

— Pachołek Rożena poranił go w czasie jazdy przez las. 
W chacie bartnika się on z ran lizał. A rany to były 
prawie śmiertelne.

— I niewyleczony z chaty uciekł?
— Po wyleczeniu wrócił do zamku i tu się dowiedział 

żę człowiek, który go poranił, jest blisko Tarnowa. Uda­
ło mu sie go odszukać. Koło gospody w Skrzyszowie sto­
czył z nim walkę i zranił w głowę. Byłby go może i za­
bił, ale spłoszony przez parobka, uciekł do lasu...

— Od tego czasu — przerwał Ligęza — żyje z prawem 
w niezgodzie, bo sam sprawiedliwości szukał.

— Z ust mi waszeć to wyjąłeś. By go ukryć przed skut­
kami oskarżenia, które sługa Rożena na ratuszu zło 
żvł. wysłaliśmy Winiąrza do boru pod opiekę bartnika i 
jego pieknej siostrzenicy Maryjki, która chłopa w cho­
robie pielęgnowała

— Dobrzeście to obmyślili, ale widać nienawiść i ho­
nor nad miłością wzięły górę- skoro dziewczynę porzucił, a 
wroga swego szukać pojechał.

c. d. n.

sca w tabeli z nikłymi szan­
sami na wydostanie się ze 
strefy spadkowej. Chyba, że 
piłkarze tych drużyn „martwy 
sezon” w sposób właściwy i 
odpowiednio wykorzystają na 
poprawę formy, poprzez lep­
sze opanowanie techniki i wy­
robienie żelaznej kondycji.

Na gorąco oceniając trud 
wszystkich tarnowskich dru­
żyn biorących udział w lidze 
międzywojewódzkiej, krakow­
skiej lidze między okręg owej 
i klasie „A” — bez przesady 
możemy stwierdzić, że nastą­
piła wyraźna poprawa w wy­
szkoleniu piłkarzy, tak pod 
względem technicznym, tak­
tycznym, jak i kondycyjnym.

Obecnie piłkarze zawieszą 
swe buty na przysłowiowym 
kołku i przystąpią do swych 
zajęć w szczupłych salach, 
gimnastycznych. Za uzyskane 
wyniki w rundzie jesiennej — 
wszystkim piłkarzom, trene­
rom, instruktorom i działaczom 
serdecznie dziękujemy i jed­
nocześnie życzymy „złapania” 
jak najlepszej formy, bez któ­
rej o dalszych sukcesach na 
„wiosnę 1967” byłoby bardzo 
trudno.

ROMAN OSUCH

Rozmawiamy z trenerem piłkarz/ M. Tobikiem

I Piłkarski sezon jesienny mamy już poza sobą. Do­
skonale spisali się nasi piłkarze grający w lidze mię­
dzywojewódzkiej. Jest to niewątpliwie zasługa zawod­
ników, trenera i kierownictwa sekcji. Zwróciliśmy się 
zatem do trenera piikarzy p. Mariana Tobika z kilko­
ma pytaniami.

— Zajęcie na półmetku 
I miejsca przez piłkarzy 
„Unii” Tarnów bardzo nas 
cieszy. Żdajemy sobie jednak 
sprawę z tego, żę na ten suk­
ces zawodnicy musieli ciężko 
pracować.

— Oczywiście, pracowali 
ciężko, bo w ciągu reku prze­
prowadzono 160 treningów o- 
raz zorganizowano 2 obozy 
szkoleniowe 14-dniowe — zi­
mowy i letni. Frekwencja na 
treningach była bardzo dobr.a, 
zawodnicy przychodzili treno­
wać regularnie. Najbardziej 
pilny okazał się F. Bukart, 
który rozegrał wszystkie spot­
kania w ciągu całego roku i 
nie opuścił żadnego treningu. 
W pracy na treningach wy­
różnili się H. Blaga, S. Bucki 
i inni.

— Zauważyliśmy na me­
czach, że nasi piłkarze grają 
odmiennym systemem niż w 
poprzednich latach. Czy sy­
stem ten już opanowali?

Przy kawie
o sporcie

W ubiegłą sobotę odbyło się spotkanie podsumowujące 
ubiegły sezon piłkarski. Na spotkanie to zostali zaprosze­
ni piłkarze „Unii” wraz z żonami i sympatiami. Kierow­
nik sekcji piłki nożnej, mgr Z. Przybyłkiewicz omówił o- 
siągnięte przez piłkarzy wyniki ub. sezonu oraz przed­
stawił zarysowujące się na przyszłość perspektywy. Rów­
nocześnie zaznaczył, że tak dobre wyniki mogły zostać 
osiągnięte m. in. dzięki pomocy dyrekcji Zakładów oraz 
zarządu klubu ZKS „Unia”. Następnie wręczył zawodni­
kowi pierwszej drużyny Burkatowi proporczyk klubowy 
za sumienność w treningach. Z kolei głos zabrał 
ZKS „Unia” tow. M. Szczerba. W wystąpieniu 
szczególną uwagę zwrócił na szkolenie młodych 
rzy. Spotkanie zakończył wieczorek taneczny.

prezes 
swym 
piłka-

W wesołym nastroju upłynęło spotkanie piłkarzy 
„Unii” w Zakładowym Domu Kultury.

i

Ciężko 
wypracowany 
sukces!

Piłkarze grają obecnie sy­
stemem tzw. 1 + 4 + 2 + 4. 
Wprawdzie system ten nie jest 
jeszcze idealnie dopracowany, 
ale widać już jakieś zrozu­
mienie przez zawodników 
swoich obowiązków. Czeka nas 
w przyszłym roku opanowa­
nie wariantów tego systemu.

— Przyszły sezon na pewno 
będzie trudny, zadecyduje 
więc dobre przygotowanie pił­
karzy.

—■ Oczywiście. Wiadomo, że 
gra w piłkę nożną stała się 
bardziej ruchliwa i szybsza, 
spcięgowaio się obciążenie za­
wodników na każdej pozycji. 
Nasi piłkarze muszą wiedzieć, 
że w poszczególnych fazach 
przygotowania wymagane bę­
dą następujące elementy: kon­
dycja wytrzymałościowa, szyb 
kościowa i wytrzymałościowo- 
s ił-owa.

Drugi element to technika. 
I tu zespół musi dopracować 
zwiększenie repertuaru ude­
rzeń zwodnych, uderzenia każ 
dą częścią stopy bez zmiany 
ustawienia (zwrotu ciała), 
przyjmowania i uderzenia pił­
ki bez stałej kontroli wzro­
kiem oraz start w biegu przy 
asyście i 
nikiem.

— Czy 
wystąpią 
jacyś nowi zawodnicy?

— Obecnie nie widzę żadnej 
ku temu potrzeby, zawodnicy 
drugiej drużyny wykazują co­
raz większe umiejętności i mo­
gą już być przydatni w pierw­
szym zespole.

— Jakie plany na okres zi­
mowy ma sekcja piłki nożnej?

— Cały grudzień przezna­
cza się na odpoczynek, na le­
czenie licznych kontuzji. W 
styczniu wznowione zostaną 
treningi, a w następnym mie-

w walce z przeciw-

w 
w

barwach „Unii” 
nowym sezonie

Fot.: A. Czajka

siącu planujemy wyjazd na 
zimowy obóz kondycyjny.

— Jak pan ocenia postawę 
i zachowanie kibiców, którzy 
licznie przychodzą na mecze?

— Na początku rozgrywek 
zachowywali się biernie, a na­
wet i wrogo do własnego ze­
społu. Pod koniec rozgrywek 
to się jednak zmieniło. Dobre 
momenty w grze piłkarzy by­
ły oklaskiwane. I tu apel do 
kibiców, aby dopingowali dra 
żynę również w momentach 
psychicznego załamania się 
zespołu. Dobry doping to du­
ży procent zwycięstwa zespo­
łu.

— Za parę miesięcy nastąpi 
finał rozgrywek w lidze mię­
dzywojewódzkiej. Jak pan o- 
cenia szanse „Unii” Tarnów?

— Będziemy walczyć o czo­
łową lokatę. Nie będzie to 
łatwe, bo o I miejsce walczy 
aż 5 zespołów. Starania za­
wodników, o wyższy poziom 
gry naszego zespołu muszą 
być wsparte wzmożonym wy­
siłkiem całego aktywu nasze­
go klubu, a praca i spotęgo­
wany wysiłek treningowy za­
wodników pozwolą osiągnąć 
zamierzony cel.

— Dziękujemy za rozmowę 
i życzymy sukcesów w roz­
grywkach ligowych.

Rozmawiał: J. SZYMASZek
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Organ Samorządu Robotni­

czego Zakładów Azotowych im. 
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